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I. 
)aktyloskopja u« 
zez sądy za do-
jający 
westjonowaniu. 
le dowodzi John 
;y obfitego mate 
:nego, że odciski 
i I tego samego 
; posiadać różne 
d wieku, stanu 

iążki Johnsona 
leryce cała lite-
y dwa obozy, 
[y z sobą 
kę słowną, 
interesowała sie} 
L policja amery. 
n'do chwili w y 
ieła był osobą 
ly literaturą się 
Nie był on rów-
uii też nic współ, 
kryminologią, 

lodzeń były bar* 
•. niż książka. 
Johnson nie iest 
:ra, ale słynnym 
wym oszustem, 

poszukiwanym 
at przez policję 
yki. Cały mate-
iy który miał słu 
ircie wywodów 
sfałszowany. Fał 
jednakże wyko-
ycznie, że nie 
nawet najwięk* 
dziedzinie antro-

ison osadzony 
le: za wszystkił 
iągu lat przestęp 
ito lat więzienia. 

Kedakeja; Zawadzka L -» Admini
stracja: Piotrkowska 11. - Telefo. 

n r : 38-28, 328 I 229, • 
Redaktor lob |efO zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

orf e/vWrur 1 do 2 no nnjtjdnftfc 
Cena prenumeraty! 1 

Miesięcznie" w toazl 3 zŁ 20 gr, 
aa prowincji 450, zagranica 9-50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy. 
Rok V, Jfe 192. Łódź, Środa 31 lipca 1929 r. 

Ceny ogłoszę n: 
Za wiersz milimetr owy o-iamowyj 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 P 
.Za. w y r u : drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; nai 
tańsze ogłoszenie 1.50 zł, dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe i na umó-
wlocem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termu 
druku administracja nie odpowiada 

Aresztowanie wysokiego urzędnika 
w Kownie. 

K I raz 
•zrywki Łodzi* 
• Nocą na Starym 

rodzie Staszica: —. 
rewii. 

— Hrabina Marica. 
eżczyzna kocha, 
godz. 4. 6, 8 I 10,, 

iiec*ynne. 
Sergiusz. 

4. 6. 8 I 10-
ojenne. 
ta, ostatni 9.30 

Dnżuan w penslo* 

ne róże I czarown# 

mem pożarów. 
:odz. 5 I pól po pol. 
ztukl: — Wystawa 

ciernista droga ksle 

eodz 4, 6, 8 I 10. 
kobiet. 
god/ 4. 6. 8 I 10. 

Sergjusz. 
i dziewczyny z Mu 

.-lnu uii śmiechu. 
3(1. r.3n S.15, I0.0U 
jaryn Wu. 
i o godzinie 4-eJ. 
< 

U J E M Y : 
emu. 
:a 3.53. 
19.32. 
i 15.33. 
1.22. 

Ryga. 31 lipca. (Od wł. kor. 
iEcha"). Jak donoszą z Kowna, 
prezydent Smetona 

1 ułaskawił 14 socjaldemokratów 
T w k a z a n y c h wczoraj przez sąd 

wojskowy w Szawlach na ka 
te śmierci za przynależność do 
partji Pleczkajtisa. 
\ \ Kowno. 31 lipca. (Od wł. kor. 
UEcha") W nocy wczorajszej 
'przeprowadzono rewizje w mie 
fzkanlu 

wysokiego urzędnika 
'frwnfsterstwa spraw zagranicz-
ipych Karasy. W czasie rewizji 
(znaleziono rzekomo dowody, 

POŻAR SZYBÓW NAFTO
WYCH. 

Lwów, 31. 7. — Nad woj. sta 
plsławowskiem przeszła silna bu 

*za, która poczyniła znaczne 
Szkody. 

Piorun uderzył w dwa szyby 
Haftowe firmy „Standard Nobel" 
[w Bitkowie, skutkiem czego 1 
(szyb spoiną! doszczętnie 
Idrugi zaś uratowano. 

'r 

stwierdzające sprzyjanie dowych. Prawdopodobnie sta-
partjl Pleczkajtisa. nie on 

W związku z tem Karasa został przed sadem doraźnym, 
natychmiast aresztowany i od- oskarżony o zdradę państwa, 
dany do dyspozycji władz są- Grozi mu kara śmierci. 

mm w 
Niesamowite praktyki młodego zboczeńca. 

Bydgoszcz, 31 lipca. (Od wł. Pomimo wzmożonej czujnoś-
kor. „Echa"). Od dłuższego cza ci dozorców na ślad bandytów 
su nieuchwytni sprawcy rozko- nie zdołano wpaść. — Dopiero 
pywali na cmentarzach groby, przypadek oddał w rece władz 
odrywali wieka trumien i nić tej tajemnicy. 

obdzierali zwłoki Przy ulicy Seminaryjnej w 
z odzieży. 'Bydgoszczy mieszkał 19-letr.i 

Zeznania obłąkanego podstawą wyroku śmierci. 

polskiego robotnika 
W N I E M C Z E C H . 

Sprawa Jakubowskiego niczego nie nauczyła sędziów pruskich. 

Tragedja 
Berlin, 31 . 7. (Od wł. kor. 

„Echa"). — Sąd Rzeszy w Lip
sku, jako najwyższa instancja 
odwoławcza, zatwierdziła 

wyrok śmierci 
na polskiego robotnika Jana 
Klimka, rodem z województwa 
kieleckiego. Rozprawa trwała 

Tragiczna przejażdżka po morzu. 

pochłonął pięć ofiar. 
L Gdynia, 31 Upca. (Od wł . kor. 
i,Ectia"). W ubiegłą niedziele 
.wybrały sie pp. Ligaczówna i 
MaTkówna w towarzystwie P P 
flabłońskiego. Orłowskiego i Pa 
jwłowskiego. przebywających 

Si a wywczasach w Małym Kae-
;u. na ,i * i 
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przciażdżkc łodzią 
no morzu. Od tej chwili, wszelkf 
słuch-o nich zaginał. Vs.. 

Zachodzi uzasadniona obawa 
że cała wycieczka uległa 
nieszczęśliwemu wypadkowi. 

Ną rozkaz starosty morskie
go, łódź policyjna spatrolowała 

Barbarzyńskie zburzenie starożytnej 
kaplicy 

ściągającej t łumy pierzących. 
Moskwa, 31. 7. (Od wł. kor. Dzieła zniszczenia dokonano 

A.Echa"). — Wczoraj rano miesz bez żadnej zapowiedzi, potaiem-
liańcy Moskwy, którzy znaleźli nie w ciągu ubiegłej nocy. O-
się na Placu Czerwonym, ujrzeli 
'grupę robotników, 

burzących kaplicę 
* e słynnym cudownym obrazem 
Matki Boskiej Iwerskiej. 

Kaplica ta, położona przy po 
tudniowem wejściu na plac, była 
celem 

licznych pielgrzymek 
\ całej Rosji. 

X X 

braz oraz zdobiące go wota mają 
być przeniesione do muzeum tro 
fców, sowieckich. 

Barbarzyńskiego czynu doko 
nano pod pozorem, iż kapliczka 
z cudownym obrazem przeszka
dzała ulicznemu ruchowi wsku
tek zbyt 

wielkiego napływu wiernych, 

brzegi morskie, ale 
bez żadnego wyniku. 

wszystkiego 20 minut. Po odczy 
tanlu wniosku apelacyjnego, pro 
kurator oświadczył lakonicznie, 
iż z protokółów sądu przysięg
łych w Landsbergu nad Wartą 
wynika, że tłumacz obecny był 
do końca rozprawy; wobec te
go sąd | 

przeszedł do porządku dzien
nego 

nad podstawowym zarzutem 
wnjosku apelacyjnego, że dzia
łalność iłunaacza Jjyła niewystar 
czająca. 

Przebieg sprawy Jana Klimka 

Katastrofalne skutki powodzi. 

Północny Tyrol został nawie 
dzony przez straszną powódź, 
która wielu wioskom przyniosła 
zupełną ruinę. Olbrzymie zwały 
kamieni i żwiru pokryły na wy
sokość kilku metrów urodzajne 

przedtem pola, zamieniając je w 
kamienną pustynię. 

Na ilustracji widzimy wioskę 
Inzing, zupełnie zniszczoną przez 
powódź. ( w ) 

jest niezmiernie podobna do tra 
gicznie zakończonej sprawy 

Józefa Jakubowskiego, 
który padł ofiarą pomyłki sądo 
wej. 

W r. 1922 w okolicy Lands-
berga nad Wartą zamordowano 
i ograbiono posłańca pewnego 
banku. W sześć lat po wykryciu 
zbrodni pewien robotnik zamel 
dował policji, źe znajomy jego 
Kleinstein wyznał, że 

jest mordercą 
posłańca. Aresztowany . Klen-
stein, usiłując oczyścić'1 się z-żar 
rzutu zbrodni, przypisywał sobie 
rolę podrzędną i twierdził, że 
głównym mordercą 

fest Klimek. 
Aresztowanego Klimka sta

wiono przed sądem i skazano z 
miejsca na śmierć, chociaż głów 
ny świadek oskarżenia Klenstein 

nie zeznawał 
przed trybunałem, gdyż jako 

chorego umysłowo 
umieszczono go w szpitalu dla 
obłąkanych. 

Wyrok opierał się wyłącznie 
na zeznaniach obłąkanego Klen-
steina, złożonych w czasie śledź 
twa policyjnego, które, jak ze
znają znawcy były poczynione 
już • • ' i 

w stanie niepoczytalności 
Należy oczekiwać, że tragiczny 
mord, popełniony na Jakubow
skim skłoni prezydenta Niemiec 
do ułaskawienia skazańca. 

Gerhardt Door. który zachowa 
niem swojem zwrócił uwagę S4 
siadów. 

Door przesiadywał prawie co 
noc , 

na cmentarzach, 
w domu zaś odprawiał w obec» 
ności znajomych jakieś tajemne 
praktyki. Zawiadomiona policja 
przeprowadziła w mieszkaniu 
Doora rewizje, która dała 

sensacyjne wyniki. 
Znaleziono części rozerwa

nych trumien, kawałki ubrań, 
zdarte z nieboszczyków, kilka
naście niedopalonych gromnic, 

dwie czaszki ludzkie, 
skradzioną z cmentarza żydów 
skiego tablice z 10-giem przy
kazań, krzyże z trumien oraz 
małe krzyżyki wydarte • 

• z rąk nieboszczyków. 
Ustalono, że Door odprawiał 

nocami.w swem mieszkaniu 
„czarne msze", 

na które spraszał za odpowied
nią opłatą swych zwolenników, 
polecając się jako lekarz uzdra-, 
wiający hipnozą i czarną ma-
gją-

Door zorientowawszy sie, ż© 
iest śledzony, zbiegł. 

Dwanaście razy 
premierem. 

Arystydes Brland 
po raz dwunasty objął preze
surę gabinetu francuskiego, (w) 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
8.85. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
8.89. i , . 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

Pierwsza procesja papieska poza murami Watykanu* 

alno.. 
s. ja mam czas 

' STYPUŁKNWSKL 
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W PRZEDEDNIU ROZPRAWY GŁÓWNEJ. 

Łódź w obronie swych praw. 
Żądania miasta wobec koncesji elektry

fikacyjne) Harrimana. 
Łódź, 31 lipca. Projekt rzą-

lowv udzielenia uprawnienia 
jlektryfikacyjnego firmie W 
\ . Harriman and C-o lncorpo-
ratcd w New - Yorku poruszył 
żywo opinję publiczną oraz wy 
wolał liczne oddźwięki w pra
nie. 

Przeciwko temu projektowi 
na tak zwanych rozprawach 
wojewódzkich poszczególne sa 
morządy wysunęły szereg za
rzutów natury ogólnej i gospo-
tarczej. 

Samorządy doceniając w zu
pełności znaczenie dla naszego 
życia państwowego i gospodar* 
czego 
dopływu świeżych kapitałów 
oraz przeprowadzenia w szym-
kiem tempie i na wielka skalę 
elektryfikacji kraju { uznając za 
Wdnlczo z tego punktu widze
nia 
łożyteczność projektu rządo

wego 
w kierunku rozwoju elektryfi
kacyjnego państwa — zastrze
gły się kategorycznie 
przeciwko obecnemu brzmieniu 
tego projektu, jako posiadające
go cechy wybitnie niebezpiecz
ne dla naszej niezależności gos
podarczej i dla rozwoju nasze-
fo życia gospodarczego. 

Z tego założenia między in
nymi wyszedł samorząd łódzki 
który na rozprawie w Urzędzie 
Wojewódzkim obok zastrzeżeń 
natury ogólno - gospodarczej-r-
wysunął szereg żądań indywi
dualnych. 

Dziś, po rozprawach we 
wszystkich województwach, — 

które ma objąć elektryfikacja, 
kiedy znajdujemy się w prze 
dedniu rozprawy głównej — sa 
morząd łódzki sprecyzował juz 
swe zastrzeżenia, jakie wyłusz-
czvł powierzchownie na rozpra 
wie i przesłał do Urzędu Woje
wódzkiego. 

Zastrzeżenia samorządu łódz 
kiego znajdą swój wyraz na roz 
prawie głównej w Warszawie, 
gdzie czynniki miarodajne prze 
prowadza 

konieczne zmiany 
przy ewentualnej realizacji urno 
wy z Harrimanem. 

Precyzując swe zastrzeżenia 
samorząd łódzki podkreśla, że 
koncesja Harrimana nie może 
być udzielona na 60 lat. jak 
przewiduje projekt, lecz maksy 
malnie na lat 40. 

Dalej samorząd uważa, że 
projekt uprawnienia nie gwa
rantuje należycie prawa do pra 
cy w przedsiębiorstwie obywa
telom polskim oraz nie broni na 
leżycie interesów rodzimej pro 
dukcji. 

Najwięcej jednak miejsca sa
morząd poświęca terenom, któ
re ma obejmować koncesja Har 
rimana i żąda między innemi 
wyłączenia z pod jej działania 
obszarów objętych 

wnioskiem inkorporacyjwm 
uchwalonym na ostatniem po
siedzeniu Rady Miejskiej oraz 
terenów, które znajdują się w 
sferze interesów miasta i będą 
w nią włączone w okresie 
trwania koncesji. 

Wreszcie zastrzeżenia samo 

rządu łódzkiego dotyczą obro
ny interesów konsumentów 
(sprawa ustalenia taryf) oraz 
ochrony interesów miasta, jako 
udziałowca łódzkiej elektrowni. 

Powyżej zastrzeżenia spre
cyzowane przez samorząd łódz 
ki będą razpatrywane na roz
prawie głównej w Minister
stwie Robót Publicznych. (x) 

Soczyste gruszki i rumiane jabłka 

Katastrofalna sytuacja na rynku 
owocowym. 

Łódź, 31. 7. W związku ze 
zbliżającym się sezonem na 
owoce,.zwróciliśmy się do jed
nego z właścicieli sadu z proś
bą o udzielenie nam informacji 
w sprawie 

tegorocznego urodzaju. 
Tegoroczny urodzaj owo

ców w porównaniu z ubiegłym 
rokiem zapowiada się bardzo 
niepokojąco, a nawet wprost 

w Piotrkowie . 
Aresztowanie woźnego Gośka. 

biegłą sobotę 

Wycieczka szwajcarska w Łodzi. 
90 sympatycznych gości zwiedza 

miasto pracy. 
Łódź, 31. 7..W dniu wczoraj 

Myt fV 'w *godzm'ach' wlećzor-
nych przybyła do Łod«ł wy-
cfeTSflta 'studentów" -politechniki 
w Zurychu. 

Wycieczka ta, w której u-
dziat bierze 

85 studentów 
/trzech profesorów i dwóch asy 
'stentów — dziś rano zwiedzi-
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la Widzewską Manufakturę; 
zakłady Schellera I Grohma
na oraz niektóre szkoły miej
skie. 

Po południu studenci 
/ w i e d z a elektrownię łódzką 

poczem w godzinach wieczor
nych opuszczą Łódź udając się 
na dwudniowy pobyt do Kra
kowa, (y) 

Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 31 lipca. W dniu wczo

rajszym około godziny 7 wie
czorem kąpiącego się w stawie 
l>rzy ulicy Wolborskiei 39-let-
ojego 

Reinholda Klepszatera, 
zamieszkałego w Radogoszczu 
tirzy ulicy Kochanowskiego 17 
napadło kilku nieznanych osob
ników, którzy pobili go tępemi 
frarzędziami i zbiegli w niewia
domym kierunku. Klepszatera, 
który odniósł szereg ran głowy 
przewieziono do szpitala przy 
Zbiorni Miejskiej. 

Tajemniczych napastników 
ooszukuje policja. 

• • • 
Około godziny 11-tej wieczo

rem w czasie bójki przy ulicy 
ZAGUBIONO kartę mobilizacyjną 
książeczkę wojskową, wydaną przez 
PKU. Łódź-miasto, wyciąg z ksiąg 
stałej ludności na imię Kolasy Fran
ciszka, zamieszk. Wodny Rynek 7. 

PRZYBLAKALA się suka rasy dober 
mań. Odebrać ipożna za zwrotem ko
sztów. Krzyżowa 6 (Radogoszcz). 
Wieczorkiewicz. 

WYKWALIFIKOWANI nauczycieło-
wie udzielają lekcyi, korepetycj i , Ję
zyków obcych, przys-pasabiają szyb
ko do eczaminów. Ceny niskie. Poste 
j»y szybkie. Piotrkowska 71, m. 1, le
wa "i. I-e p. 

3 0 WYNAJĘCIA dwa pokoje z kuch 
nią w centrum miasta, bardzo tanie. 
Wiadomość: Rzgowska 45 w sklepie 
spożywczym. 

LEONARD Dąbrowski, zamieszkały 
PrzędzalnJana 107, zgubi! książkę woj 
skową wydaną przez P. K. U. Łódl I 
kartę mobilizacyjną. 

SKLEP wraz z mieszkaniem do odstą 
pienia na Aleksandrowskiej. Wiado-
)ność: Wspólna 9, w i . Osińskich, Po-
Jjrckilcy pożądani; 

Krótklej na Bałutach, został po 
kłuty nożami 22-letnl 

Szmul Dawid Zylberberg, 
stolarz, zamieszkały przy ulicy 
Krótkiej 8. Rannego przewlezio 
no karetka pogotowia ratunko
wego do domu rodziców. 

• • • 
Na ulicy Reitera. również w 

czasie rozprawy nożowej, zo
stał pokłuty 29-letni Leopold 
Winter, niewiadomego miejsca 
zamieszkania. Rannego prze
wieziono do szpitala przy Zbiór 
ni Miejskiej 

Łódź, 31 lipca W związku z 
wydarzającemi się ostatnio na 
poczcie w Piotrkowie kradzie
żami listów wartościowych i za 
ginięciami przekazów pienięż
nych, w dniu wczorajszym zje
chali do Piotrkowa rewidenci z 
ramienia Dyrekcji Poczt i Tele
grafów. W wyniku przeprowa
dzonego dochodzenia dokonano 
rewizji w mieszkaniu woźnego 
urzędu pocztowego Józefa Gos 
ki. Rewizja dała poważne ma
teriały, wobec czego woźnego 
Gośkę aresztowano i osadzono 
w więzieniu. Aresztowanie Go
śki niezależnie od kradzieży l i 
stów wartościowych związane 
jest ze sprawą zaginięcia w u-

przekazu pieniężnego 
na gumę 4.500 złotych I innych. 

Komisja rewizyjna przy u-
dzialc władz bezpieczeństwa 
trwa w dalszym cią^u. Jaki jest 
rezultat dotychczasowego śledź 
twa narazie niewiadomo — 
gdyż sprawy te otoczone są ta
jemnicą. 

Ogólnie społeczeństwo piotr
kowskie spodziewa sfe jeszcze 
kilku aresztowań wśród pra
cowników miejscowego urzędu 
pocztowego. 

Wieść o nadużyciach wywo
łała łatwo zrozumiałe wraże
nie. 

- X -

katastrofalnie. Ostra zima bo
wiem wyniszczyła wszystkie 
gatunki drzew owocowych. 

Od mrozów nie tylko ucier
piały owoce szlachetniejsze 
Niepomyślnie również przedsta 
wia się zbiór wisien, czereśni 
oraz malin. (?) 

Rozpaczliwie rysują się kon 
junktury 
dla gruszek poniekąd i Jabłek. 

Na drzewach znajduje s'ę 
zaledwie po kilka owoców, któ 
re cudem uniknęły zniszczenia. 
Nie lepiej przedstawia się stan 
śliwek. Według naszych obli
czeń zbiór śliwek wynies'e 
przypuszczalnie jedną ósmą 
zbiorów zeszłorocznych. 

Co do truskawek to zbiory 
były średnie, 

jednak całkowitego zapotrzebo 
wan ;a nie można było pokryć 

Najlepiej w roku bieżącym 
obrodziły się porzeczki. Agrest 
natomiast w niektórych sadach 

-xx -

dopisał w niektórych zupełnW 
zamarzł. 

Do owoców, których staj* 
przedstawia się jeszcze najt 
możliwiej należą wiśnie ta& 
zw. wdówki, które utrzymały", 
się b. dobrze i zbiory są zada-
walniające, natomiast tak z ty 
szklanki wymarzły częściowi). 

Najgorzej stan wisien i cze* 
reśni przedstawia się na szo-j 
sach, obsadzonych temi drze* 
wami, gdzie całkowicie 
marzły, wobec czego trudna, 
spodziewać się dostatecznych 
zbiorów. 

Jedyną pociechą w tej kata 
strofalnej sytuacji na rynku 
owoców jest świetny urodzaj* 
iagód które w b. roku dopisały/l 
wprost rekordowo, zbiór icK 
zaś jest nadspodziewanie do
bry. Nic też dziwnego, że cepfcł 

rynkowa iagód jest stosunkod 
wo niska, bo waha się międ/K 
.50 — 35 gnszami. (jf).j 

Skuteczna akcla pracowni
ków kolejowych. 

Zniesienie krzywdzącego przepisu. 

Łodzianie na gościnnych występach 
w Radomsku. 

Ujęcie sprawcy kradzieży koni i wozów. 
Łódź, 31 lipca. Od szeregu ty 

godni w Radomsku i okolicy 
grasował niebezpieczny 

złodziej „solista", 
który kradł pozostawione chwi 
Iowo bez opieki konie z woza
mi, p' 

W drriu wczorajszym, w cza
sie odbywającigo się w-Radom 
sku targu, złodziej ten skradł 

konia z wozem 
na szkodę Franciszka Marchew 
ki. mieszkańca wsi Dąbrówki, 
gminy Radziechowice. Poszkor, 
dowany wieśniak zawiadomi) 
niezwłocznie policję, która 
wszczęła natychmiastowy poś

cig. W wyniku przeprowadzo
nej obławy złodzieja ujęto w kil 
ka godzin później w rejonie po
sterunku policji powiatowej w 
Aurelowie: 

Złodziejem okazał się 
łodzianin, 

niejaki Marian Malinowski, no-
-twyewry-złodziej, karany juz 
kilkakrotnie więzieniem. 

Ponieważ Malinowski ma na 
swem sumieniu kilka prze
stępstw popełnionych w Łodzi, 
psiał więc ptzewjezfony do 

dyspozycji 
w Łodzi. 

Urzędu Śledczego 

— v . 

Łódź, 31 lipca. Przed kilko
ma tygodniami kolejarze węzła 
łódzkiego solidaryzując sie z 
kolegami sweml z terenu całe
go kraju — wystosowali do Mi
nisterstwa Komunikacji pismo, 
w którcm zaprotestowali prze 
ciwko zwalnianiu pracowników 
kolejowych z posady w razie 
powołania ich 

na ćwiczenia wolsko we. 
D/fało się zresztą zgodnie z 

obowiązującemi przepisami któ 
re mocno krzywdziły pracow
ników kolejowych, ponieważ 
powtórne przyjęcie do pracy 
mogło nastąpić tylko 

w razie wolnych mleisc. 
»AkoJ« ;^racrwn+ł«Vw»' t'kMej.)-' 

wych. zmierzająca w kierunku 
zmiany tego przepisu odniosła 
skutek. 

Ministerstwo Komunikacji bo 
wiem zniosło ten przepis zastęr 
mijać go zarządzeniem, mocti 
którego pracownicy kolejowi; 
nawet niestali (próbni i czaso
wi) 

nie będa zwalniani 
ze służby w razie powołania 
Ich na ćwiczenia wojskowe, 
lecz na czas ten bedą bezpłat^ 
nie urlopowani. Po powrocie, 
zaś pracowników z ćwiczei\ 
wojskowych zwalniani będiL 
pracownicy przyjęci na ich miej 
sce. (J)-
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Dezyderaty Łodzi 

Łódź, 31. 7. Jedną z najaktu 
ainiejszych obecnie kwestyj ja 

ZAMASKOWANI BANDYCI OBRABOWALI STARUSZKĘ. 
Policja na tropie przestępców. 

Łódź. 31. 7. Ubiegłej nocy, 
około godziny pierwszej w Ru 
dzie-Pabjanickiej pod Łodzią, 
dokonano 
zuchwałego napadu rabunko

wego. 
Oto do* mieszkania separalk' 
Marianny Jarczakowej, za
mieszkałej wraz z matką swą 
67-letnią Józefą, w partero 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W szybie węglowym 
„Friedenhoffnung" w Nieder-
Hermsdorf na niemieckim Gór
nym Śląsku nastąpiła wczoraj 
eksplozja. 35 robotników wydo 
byto z pod ziemi, z tego 23 by
ło zabitych a 12 ciężko ran
nych. 

(—) Z Szanghaju donoszą, 
że obie armje sowiecka i chiń
ska, cofnęły się wgłąb kraju, 
tworząc przez to obszar neu
tralny, w kształcie pasa, o sze
rokości 32 kilometrów. 

Jednocześnie donoszą, iż na 
pograniczu Mandżurii z China
mi rozpoczęły się narady mię
dzy przedstawicielami Chin i 
Sowietów. 

(—) W Stanach Zjednoczo
nych została przez senat powo 
łana do życia specjalna komisja 
federalna dla zorganizowania 
uroczystego obchodu 150-rocz-
nicy bohaterskiej śmierci gene
rała Kazimierza Pułaskiego za 
wolność Ameryki. Podobny ko 
mitet obchodu zawiązał się w 
Warszawie z Prezydentem^ 
Rzplitej i Marsza»k!em Piłsud 
tkkn na czele. 

(—) Rosyjska ekspedycja 
polarna dotarła do ziemi Fran
ciszka Józefa i objęła w posia
danie Rosji sowieckiej całą gru 
pę tych wysp. Ekspedycja za
tknęła na wyspie flagę sowie
cką i ogłosiła objęcie ty-h 
wysp w posiadanie w imieniu 
centralnego komitetu wyko
nawczego Z. S. S. R. 

(—) Wydział powiatowy w 
Brzezinach zawiesił w czynno 
ściach służbowych burmistrza 
miasta Brzezin, Niedźwiedzi. 

Od dłuższego czasu Sejmk 
Powiatowy otrzymywał skar
gi, że w Magistracie miasta 
Brzezin dzieją się nadużycia 
służbowe, wobec czego Sejnrk 
Powiatowy dokonał lustracji i 
skonstatował, że niektórzy 
urzędnicy kasy miejskiej wypo 
życzają sobie pieniądze, co jest 
karygodne i niedopuszczalne. 

(—) Województwo postano 
wiło zawiesić w czynnościach 
burmistrza m. Tomaszowa 
Smólskiego za z łą gospodarkę 
i zamianować na jego mieUce 
kemutarza rządowego, 

wym domku przy ulicy Staw
nej 16, wtargnęło, przez wyję
cie szyb w oknie dwóch 

zamaskowanych drabów. 
Zbudzone ze snu kobiety nie 
były zdolne z przerażenia do 
wymówienia słowa. 

Napastnicy, grożąc zamor
dowaniem obu kobiet zaczęli 
się domagać 

wydania pieniędzy. 
Matka Jarczakowej Józefa od
mówiła żądaniu bandytów, któ 
rzy wówczas zaczęli ją bić tę 
oemi narzędziami po głowie 
Pokaleczona staruszka w obro 
nie utraty życia, wyciągnęła z 
pod siennika 

100 złotych 
oszczędności które przestęp
com wydała. Po otrzymaniu 

pieniędzy bandyci wrzucili 
obie kobiety do znajdującej się 
w mieszkaniu 

piwnicy 
poczem splądrowawszy w. po
szukiwaniu pieniędzy mieszka
nie, zbiegli pod osłoną nocy. 

W godzinę po ucieczce ban
dytów obrabowane kobiety wy 
dostały sfe z piwnicy i zaalar
mowały policje. 

Rannej matce Jarczakowej u-
dzielił pomocy lekarz miejsco
wej Kasy Chorych. 

Za zbiegłymi bandytami 
wszczęto natychmiastowy poś
cig, który trwa dotąd Jak się 
dowiadujemy w ostatniej chwi
li władze śledcze są już na tro
pie zbiegłych bandytów. 

—x— 

Fałszywi! zeznanie policjanta. 
Ukarane krzywoprzysięstwo. 

zainteresować' 
gospodarcze, a 
samorząd — to 

Z Sosnowca donoszą: 
W sądzie okręgowym w So 

snowcu odbył się rzadki pro
ces o krzywoprzysięstwo, tem 
ciekawszy iż na ławie oskarżo 
nych zajął miejsce st. posterun 
kowy Wincenty Plewiński. 

19 stycznia b. r. w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu odby 
ła się sprawa przeciwko niebez 
piecznemu nożowcowi, 29-let-
niemu Tomaszowi Krzyżow-
skiemu, mieszkańcowi Sosnow 
ca, który w nocy 2 na 3 listo
pada ub. r. wybi ł 

oko nożem 
urzędnikowi prywatnemu, Wła 
dysławowi Buczk wskiemu. 

Na roznrawie tej. st. poste

runkowy Plewiński, badany 
pod przysięgą, z niewyjaśnio
nych dotychczas pobudek 
stwierdził fałszywie alibi Krzy 
żoWskiego, jak również i to, że 
Buczkowski bezpośrednio po 
zajściu miał mu oświadczyć, iż 
nie wie kto mu oko wybił i że 
pobili go ulicznicy z ulicy Mo-
drzejowskiej. 

Stwierdzono, iż Plewiński, 
nie mógł w dniu krytycznym 
widzieć Krzyżowskiego oraz 
że Buczkowski odrazu poznał 
Krzyżowskiego jako sprawcę 
pobicia go i wskazał post. Ple
wińskiemu. * j - -y1 

Co spowodowało Plewiń
skiego do 

ka powinna 
łódzkie sfery 
nadewszystko 
sprawa 

nowego rozkładu jazdy 
pociągów na rok 1930/31. 

Jak się bowiem dowiaduje-, 
my dyrekcja kolejowa 

Już we wrześniu 
rozpoczyna prace nad nowym' 
rozkładem jazdy. 

Sprawa o tyle więcej po
winna Wzbudzić zainteresować 
nie Łodzi, że jak powszechnie 
wiadomo, w wielu wypadkach-

została ona pominięta * 
w rozkładzie jazdy z roku ublt 
głego. 

Jak się dowiadujemy w sfê  
rach gospodarczych- opracowy-
wane już są dezyderaty co do 
uwzględnienia w nowym roz
kładzie jazdy na rok 1930'31 
przyjazdu i odjazdu pociągów 
pasażerskich, zmian w połączę 
njach, względnie wprowadze
nie nowych połączeń, skróce
nia lub przedłużenia postojów 
w poszczególnych stacjach ko
lejowych pociągów podmiej
skich i wreszcie ruchu pocią
gów towarowych. 

Wnioski i dezyderaty te bę
dą musiały być nadesłane do 
dyrekcji kolei najpóźniej 

do 15 sierpnia b. r. 
Może tym razem uda się Ło 

dzi otrzymać to, co jej się sfu-' 
sznie należy jako miastu prze
mysłowemu, a mianowicie nale 
żyty rozkład pociągów pasażer 
skich i towarowych. (x) 
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fałszywego świadczenia 
na korzyść głośnego nożowca, 
pozostanie tajemnicą, sprawą 
tą jednak zainteresował się 
urząd prokuratorski, który po
ciągnął niesumiennego funkcjo
nariusza policji do odpowie
dzialności sądowej. 

Na przewodzie sądowym w! 
na'Plewińskiego została ustało 
na, wobec czego sąd wydał 
wyrok skazujący oskarżonego; 
na dwa miesiące więzienia, po 
uwzględnieniu okoliczności ła
godzących. 

i " 
GdyDy go k 

li obraził, nie 
życie. Palce 
malnie do du; 
ku. 

Nastrój ten 
Wet w domu. 
swą nieszczęi 
Wała mu prze 
lentna postać 
łożył się spać 
lem głowy. G 
Wzrokiem w i 
Ujrzał matkę j 
Ustach. 

Piła wódkę, 
• 

Nazajutrz ni 
ty... Bał sie s 
ko z Cvmero\ 
dzień spędził 
w Rudzie Pal 
"y spędzone 
Had stawem UJ 



Nr. 192 

ctórych zupełnie' 

iv, których stan 
;ię jeszcze nak 
jżą wiśnie tato' 
które utrzymały,, 
zbiory są zada-1 

itomiast tak zw," 
irzty częśc iowi 
:an wisien i czóf; 
via sie na szo-, 
nych tern i drze*] 
całkowicie w.y-jl 
c czego trudno! 

dostateczny^ 

iechą w tej kati j 
lacji na rynku'' 
wietny urodzaj"! 
b. roku dopisaf.YjJ 
Iowo, zbiór ich' 
odziewanie dor 
iwnego. że cepjt,') 
I jest stosunkoj* 
^aha się miedzŁ 
mi. (jf) 1 

cowni 
h. 
rzeptsu. 
ąca w kierunku 
rzcpisu odniósł/ 

Komunikacji bo 
n przepis zaster 
dzcniem. moCty 
wnicv kolejowi 
(próbni i czaso-

zwalnianl 
jzic powołania 
uia wojskowe, 
n bedą bezpłat

n o powrocie, 
iw z ćwiczeń, 
twalnianl bedhj 
yjeci na ich miej 

n i 
zainteresować1 

gospodarcze, a 
samorząd — to 

kładu jazdy 
k 1930/31. 
iem dowiaduje?; 
>lejowa 
yrześniu 
ce nad nowym 1 

v. 
Ae więcej po-
: zainteresowa* 
ak powszechnie 
elu wypadkach-
pominięta • 

idy z roku ubit 
adujemy w sfe 
ffyoh/opracowy 
zyderaty co do 
w nowym roż
na rok 1930/31 

a.zdu pociągów 
nian w połączę 
ie wprowadze-
ączeń, skróce-
źenia po.słojów 
ch stacjach ko-
igów podmiej-
j ruchu pocią-
:h. 
zyderaty te bę-

nadesłane do 
ajpóźniej 
pnia b. r. 
zem uda się Ło 
. co jej się sfu-' 
:o miastu prze-
nianowicie nale 
ciągów pasażer 
•ych. (x) 

świadczenia 
nego nożowca, 
nnicą. sprawą 
iteresował się 
rski. który po
mnego funkcjo-

do odpowie-
rej. . 
e sądowym w! 
• została ustało 
;go sąd wydał 
V oskarżonego^ 
B więzienia, po 
koliczności la-

Str. 3 

ŚMIAŁA IMPREZA KOBIETY. 
Niezwykle przedsięwzięcie Włoszki . 

Mimo niepowodzeń lotników 
francuskich i tragicznego wyni
ku polskiego lotu do Ameryki, 
nowożytnych Ikarów nie prze
staje kusić ta niebezpieczna lecz 
tak chlubna Impreza. A co jesz 
cze bardziej znamienne to, że 
kobieta współzawodniczka męż 
czyzny na wszystkich polach i 
tutaj nie chce ustąpić mu niepo 
dzielnego przywileju na odwagę 
I męstwo. 

Tą nieustraszoną współzawod 
niczką w rekordzie przelotu z 
Europy do Ameryki, jest ame
rykańska Włoszka p. Rosetta 
Yalenti z Nowego Jorku. Zachę 
eona pomyślnym wynikiem lotu 
Willamsa i Yanceya, którym u-
dało się przebyć szczęśliwie 

5rzestrzeń powietrzną z Nowego 
orku do Rzymu, postanowiła 

dzielna lotniczka wziąć udział 
W locie 

wielkiego hydroplanu, 
który w najbliższym czasie wy-
tuszy z Europy do Ameryki. 

Wzlot ma się odbyć z jezio
ra Bracciano w górach Sabatyń 
skich, położonego na północ od 
Rzymu. Olbrzymi ten aparat ma 
pomieścić dwóch lotników I 6-iu 
pasażerów. Ster spoczywać bę
dzie w rękach odważnej lotni-
czki. Samolot ma być zaopatrzo 
by w silny aparat radjowy, któ 
ryby umożliwił natychmiast po 
Wzlocie połączenie się z Nowym 
Jorkiem. Korespondent „New 
(York Times'a" weźmie udział w 
podróży jako sprawozdawca. 

Jeśli ekspedycji uda się osiąg zylji. Z Brazylji nastąpi lot po-
nąć szczęśliwie Nowy Jork wów wrotny do Rzymu, 
czas jest planowany dalszy lot Śmiałe to przedsięwzięcie, 
do San Francisco, następnie do według planu inicjatorów, ma 

„JESZCZE TAM STOI! 99 

Krótka odpowiedź Coolidge'a. 
Z okazji narodowego święta ghes, podrzędny nowelista, któ 

Stanów Zjednoczonych przypom ry chcąc zdaje się zyskać roz-
niała prasa nowojorska, że głos, napisał, że Jerzy Washing 
przed kilku laty znalazł się a- ton był 

Nowego Orleanu, a na koniec być w ciągu trzech miesięcy w jmerykański „pomniejszyciel bl- niepoprawnym kobieciarzem 
przez Peru i Argentynę do Bra- całości przeprowadzone. Ibrzymów", niejaki Rupert Hu- graczem hazardowym i opojem 

Dokąd powinniśmy wysyłać nasze dzieci: 

JM, W NAD MORZE ? 
Ważne zagadnienie w okresie 

wakacyjnym. 

Chusteczka 
igilofyoowanej Królowe] 

przyniosła nieszczę
ście belgradzkiej mil

ionerce. 
W pobliżu Belgradu znalezio 

co wśród łanu kukurydzy 
zwłoki 

namordowanej Irmy Molnar zna 
nej belgradzkiej miljonerki. 

Pani Molnar posiadała w swo 
lem mieszkaniu cenny zbiór 
przedmiotów sztuki i starożyt

ności, nabywanych na rozmai
tych licytacjach. 

Wśród tych antyków i pa
miątek zwraca uwagę 

cenna chusteczka 
koronkowa, do której przywią
zana jest tradycja, że przynosi 
Wia nieszczęście posiadaczowi. 

Chusteczka ta była niegdyś 
własnością nieszczęsnej królo
wej francuskiej, 

Marji Antoniny, 
która otrzymała ją od swej mat 
ki, cesarzowej Marji Teresy. 

Pani Molnar nabyła tę chust 
kę w Paryżu jeszcze przed woj
ną za cenę 

10 tysięcy franków. 
Jakby na potwierdzenie po

nurego przesądu, koronkowe ca 
cko przyniosło nieszczęście 
swej właścicielce, którą zamor 
dowano wśród tajemniczych o 
koliczności dotychczas niewy
jaśnionych. 

Monachium, w lipcu. (Od wł . 
korespondenta „Echa"). 

Znany profesor wiedeńskie
go uniwersytetu Moll wygłosił 
w monachijskicm „Towarzy
stwie dla Badania Chorób Dzie 
cinnych odczyt, który ze wzglę 
du na aktualną treść zaintere
suje niewątpliwie również czy
telników „Echa". Chodzi tu o 
ważne dla rodziców pytanie, do 
kąd wysłać 

swe chorowite dzieci 
na okres wakacyjny: w górv 
czy nad morze? Setki i tysiące 
dzieci, przeważnie zaś takich 
które wysyłają rozmaite sto 
warzyszenia i zakłady, mogą 
przy wadliwie obranem miejscu 
pobytu zamiast poprawy do 
znać dotkliwego 

uszczerbku na zdrowiu. 
Lepiej bowiem wcale nie wy

syłać dziecka na kurację, ani
żeli spowodować pogorszenie 

Każdy laik wie, że inaczej od 
działywuja na organizm ludzki, 
a szczególnie dzieGięcy, góry, 

inaczej zaś morze. 
Stwierdzono np. że u dzieci, 

które cierpiały niegdyś na cho-

Pod sztandarem kina. 

Najsłodsza buzia z Hollywoodu. 

roby uszne, podczas pobytu nad 
morzem następowało pogorszę 
nie. a często 

recydywa cierpienia. 
Nie wolno wysyłać nad mo

rze dzieci z otwartą gruźlicą 
płuc lub krtani, ani też takich, 
które przechodziły zapalenie 
opłucnej lub gruźlicę opony 
brzusznej Wśród publiczności 
jest częstokroć rozpowszechnio 
ny 

mylny pogląd 
że właśnie dzieci skłonne do 
uruźlicy należy wysyłać nad 
morze. Takie dzieci powinny 
sic leczyć w lesistych okolicach 
o łagodnym, suchym klimacie 
lub w górach. Poza tern 
nlo wolno nad morze wysyłać 
dzieci z wadą serca lub cierpią
ce na zaburzenia organów we
wnętrznego wydzielania, co się 
uwydatnia przez bladość, nad
mierną otyłość, ciągłe zmęcze
nie i upadek sił; wszystkie te 
wypadki 

lepiej sie leczą 
w okolicach górskich. 

Pobyt nad morzem doskonale 

oddziaływa na tzw. angielską 
chorobę (krzywice lub rachit>s) 
chroniczna gruźlicę stawów i 
gruźlicę kości. Poza tern morze 

wywiera zbawienny wpływ 
na brak apetytu, co zresztą i w 
górskiem powietrzu można 
skonstatować. W wielu wypad
kach tu niewymienionych góry 
i morze działają podobnie; tu 
rozstrzygałyby więc o wybo* 
rze miejsca warunki osobiste i 
pociąg do morza lub gór. 

Jest obowiązkiem lekarza, 
przypisującego leczenie, dokła
dnie uwzględniać zdobyte do
świadczeniem indykacje. Sku
tek leczenia klimatycznego po
lega na tern, że dzieci stają się 
odporniejsze 
przeciwko kataralnym Infek

cjom 
zwłaszcza górnych dróg odde
chowych, to zaś przyczynia się 
do leps2ego rozwoju fizyczne
go. 

Poza tern pamiętać trzeba o 
tern, żeby dzieci nie musiały 
wracać do olbrzymich 

koszar wielkomiejskich, 
jakiemi są domy czynszowe, 

zwłaszcza robotnicze. Błędem 
nie do darowania z zdrowotne
go punktu widzenia jest budo
wa dużych, wielopiętrowych 
kompleksów mieszkalnych, — 
gdzie dziecko nie ma tej sposób 
noścf stałego 

obcowania z natura, 
a tern samem zachowania swe
go zdrowia, co przy systemie 

małych domków, 
pozwalających na swobodny 
dostęp promieni słonecznych, 
utrzymanie małego ogródka i 
utrudniającego rozprzestrze
nianie się groźnego wroga bied 
niejszej ludności: gruźlicy. 

Nawet najgorszy domek jed
no lub dwurodzinny, otoczony 
ogródkiem i 

zalany słońcem 
lepiej spełnia swe zadanie utrzy 
mania dzieci przy zdrowiu 1 u-
trwalenia zdobyczy lecznictwa 
klimatycznego, aniżeli najpięk
niejsze gmachy, w których po
nurem wnętrzu gnieździ się za
czajona choroba. t. 

- X -

Te określenia narobiły wów-
czas dużo wrzawy w prasie a-
merykańskiej. Na konferencji 
prasowej u prez. Coolidge'a je
den z dziennikarzy (Polak) zapy 
tał prezydenta (nb. pytanie to, 
wedle ceremonjału przyjętego W 
Białym Domu, odbywa się dro
gą pisemną. Dziennikarz pisze 
pytanie na kartce, a prezydent 
odpowiada ustnie). Otóż pytanie 
brzmiało: 

— Co J. Ekscelencja myśli o 
słowach Ruperta Hughesa 

dotyczących Washingtona? 
„Milczący Cal" podszedł do 

okna, skąd widać pomnik ojca 
niepodległości Stanów Zjedno
czonych i wskazując palcem, 
rzekł lakonicznie: 

— Jeszcze tam stoli 
Dziennikarz nie potrzebował 

dalej pytać. Coolidge dał jasno 
do zrozumienia, że ów „obrzuco 
ny oszczerstwami" Washington 
stoi i stać będzie wieki na pom
niku, a zarazem żyć w sercach 
obywateli — podczas gdy o pa 
nu Hughesie zapomni nawet — 
jego przedsiębiorca pogrzebowy 

Echa międzynarodowych wyścigów motocyklowych. 

W niedzielę odbyły się w Niirnburgu, na specjalnie wybudowanej górskiej szosie wyścigowej 
zawody motocyklów o wielką nagrodę Europy. Na ilustracji start ciężkich maszyn, (w) 

„Zmartwychwstały" m ą i 
powróci! na łono rodziny. 

Zmartwychwstanie człowie 
ka zmarłego i pochowanego nie 
należy bądź co bądź do wypap} 
ków częstych. 

To też z tego względu ku
piec RoverbelIa z Brezcil we 
Włoszech może się poszczycić, 
że pod tym względem / 

stanowi wyjątek, 
albowiem zmartwychwstał 
trzy dni po swoim pogrzebie.. 

RoverbeIla w czasie wypad 
ku samochodowego odniósł 
śmiertelne rany I zmarł w k i l 
ka minut po katastrofie. 

Zawezwano jego żonę, któ
ra rozpoznała w zmarłym mę
ża i kazała go pochować w gro 
bowcu rodzinnym. 

Trzy dni pani Royerbella 
nosiła już kiry wdowie, gdy na 
gle drzwi się otwarły 1 w pro*' 
gu 
ukazał się we własnej postaci 
jak najformalniej pochowany, 
małżonek. w 

Wdowa skamieniała w pierw 
szej chwili, ale potem przerażę 
nie jej zmieniło sie w radość, 
skoro się przekonała, że ma 
przed sobą nie widmo, ale męv 
ża żywego i całego. 

Co się tedy stało? 
Oto poprostu pani Roverbel 

la, zawieziona na miejsce wyn 
padku, była tak silnie wzruszo
na i zdenerwowana, że 

nie przyjrzała sie dokładnie 
zwłokom I zdawało się jej, że 
roznoznaje w nich męża. 

Władze oczywiście nie wąt 
piły w prawdziwość tego* 
stwierdzenia 1 uznały kupca Ro 
yerbellę za nieboszczyka. 

Obecnie wyszło najaw, $q 
ofiarą wypadku, pochowaną w-
grobowcu rodziny Royerbella, 
jest pewien rolnik z okolicy 
Brescii, który w najbliższym* 
czasie będzie przeniesiony doi 
swojej wsi rodzinnej. 

^ Z B R O D N I A f 
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Sensacyjna powieść łódzka 
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Gdyoy go ktoś w danej chwr 
H obraził, nie ręczyłby za jego 
życie. Palce krzywi ły się for
malnie do dusicielskiego uścis 
ku. 

Nastrój ten nie opuścił go na 
Wet w domu. Co spojrzał na 
Swą nieszczęśliwą matkę, sta
w a ł a mu przed oczyma korpu
lentna postać Cymerowej. Po-
Jożył się spać z ogromnym bó
lem g ł o w y . Gdy rzucił sennym 
Wzrokiem w głąb mieszkania, 
Ujrzał matkę z buteleczką przy 
Ustach. 

Piła w ó d k ę , aby zapomnieć.. 
• • • 

Nazajutrz nfe poszedł do pra-
£v... Bał się spotkać oko w o-
ko z Cymerową. Cały niemal 
dzień spędził na łowieniu ryb 
W Rudzie Pabianickiej. Godzi
ł y spędzone w Idealnej ciszy 
••ad s t a w e m uspokoiły naoreżot 

ne do niemożliwości nerwy. — 
Wrócił do Łodzi o godzinie 4-ej 
po południu. Ledwo wysiadł z 
tramwaju i skierował swe kro
ki w stronę bocznej ulicy ogar
nęło go złe przeczucie. Zaniepo 
kojony wpadł do mieszkania 
jak bomba/ 

Wśród czterech ścian pano
wała pozorna cisza. Przerażo-
nemi oczyma począł szukać 
matki, bowiem wiedział, że za
wsze siedziała kamieniem w do 
mu Nie znalazł jej ani przy pie
cu, ani przy stole. Spojrzał zko-
lei w stronę łóżka, na którem 
sypiała i odrętwiał z przestra
chu. 

Widok był zaiste ponury. 
Na równo ułożonem dopiero-

co wyciągniętem z komody 
prześcieradle, leżała na wznak 
matka w swej ślubnej sukni. — 
Prawa ręka zwisała najbrzegu 

łóżka; dłoń ściskała kurczowo 
mała buteleczkę. Na spalonych, 
niemal czarnych wargach osia
dła różowa piana. Oczy miała 
szeroko rozwarte i wbite w je
den punkt na suficie. 

Stasiek, mimo odrętwienia 
czuł. jak mu się włosy podno
szą na głowie. Zwielkiego prze 
rażenia nie mógł z zaciśniętej 
krtani wydobyć ani jednego sio 
wa. nogi również odmówiły mu 
posłuszeństwa. Stał. jak bezdu
szny mebel. Dopiero słabe, nie
znaczne drgnienie dłoni trzyma 
jącej buteleczkę poruszyło go 
z miejsca. 

— Mamo, mamo, coś tv zro
biła — krzyknął przeraźliwie 
i runął jak długi na matkę. 

— Mamo, mamo!.. 
Począł nią trząść z całej mo

cy, a widząc, że to nie pomaga 
błyskawicznie napełnił szklan
kę wodą I wlał ją poprzez szpa
ry zębów do gardła. Ten pry
mitywny sposób ratowania o-
kazał się I tvm razem niezawod 
ny. Gaduchowa poczęła się 
krztusić i przewracać oczyma. 

— Mamo, mamo — krzyknął 
po raz trzeci i jednocześnie ob
jął ją ramieniem. Zmiana pozy
cji ulżyła jej nieco, spojrzała na 
syna przytomniej i uśmiechnę
ła się poprzez łzy nabiegłe do 
oczu. , i. »>|»-<*'fj* 

Stasiek klęknął przy łóżku I 
mocniej Drzvtulif matkę do swej 

piersi. Nie chciał pytać o nic, 
ponieważ wiedział za dużo. 
Po kilku minutach z trudem wy 
szeptała: 

— Stachu... Nie gniewaj się... 
Musiałam to zrobić .. Zabrakło.. 
mi sil... Gdybyś ty wiedział, ja
ka... ja... by-Iam nie-szczę-śli-
wa. 

Mówiła coraz wolniej, dzie
ląc wyrazy na sylaby. Oddech 
stawał się z każda minuta słab
szy, oczy zachodziły bielmem 
śmierci. 

Stasiek to widział.. Począł 
łkać jak dziecko. 

Śmierć czekała już na swą 
ofiarę u wezgłowia łóżka. 

— Stachu... — szepnęła zno
wu matka. — Czuję, że już nad
chodzi koniec. Zanim zamknę... 
oczy., muszę ci... wyjawić... ta
jemnicę... straszną... straszną... 
W moim kuferku., na samym 
spodzie., leży... fotografia... twe 
go... ojca... Na... odwrotnej stro
nie. . znajdziesz... rozwiązanie... 
!dź wydobądź ją... z kuferka... 
Prędzej... 

Stasiek ostrożnie ułożył gło
wę matki na poduszce i dwoma 
susami bvł już przy kuferku. — 
Rzeczywiście na spodzie pod 
czysta bielizna znalazł stara po 
żółkła fotografję, przedstawia
jąca przystojnego mężczyznę 
w sile wieku. — Drżącemi ze 
wzruszenia rękami odwrócił 
karton. i począł^ przebiegać_o-

czyma po pożółkłej płaszczyk 
nie papieru w poszukiwaniu na
pisu Znalazł go w rogu. Mógł 
wyraźnie przeczytać słowa: 

Na pamiątki.- dla Ciebie i naszego 
synka Stasleczka 

ofiaruje 
Władek Gerzewskl. 

Pod tem następowała dokład 
na data. 

Stasiek chwycił się za włosy 
i odwrócił się twarzą do łóżka. 

Matka patrzała na niego. — 
W rozszerzonych źrenicach c-
siadła martwota. 

— Mamo, co to ma znaczyć 
— zapytał. 

Głuche milczenie było jedy
ną odpowiedzią na to pytania. 
Stasiek spojrzał baczniej na 
matkę i błyskawicznym kro
kiem był już przy łóżku. 

Pochwycił spracowana rękę. 
Gdy puścił, opadła bezwładnie 
na swoje miejsce. 

Poczęło go drażnić to nieru
chome, bezwładne ciało. Usz
czypnął matkę jak mógł naj
mocniej w policzek. Ani drgnę
ła.. Stasiek zrozumiał I jak 
zwierzę począł tłuc się po ma
tem mieszkaniu. 

— Zmarła... Zmarła... Moja 
matka zmarła... — jęczał chra
pliwie. ^>iip^.>;i<)fci»ii»"i •!<••-"•-

Nagle wzrok jego padł na fo
tografję leżącą na podłodze. * 

To mu DrzyppmniałoJięczjt 

wistość Podniósł ją i jak mógł 
najszybciej schował do klesze-j 
ni na piersi. Gdyby ktoś spoj
rzał na niego w tej chwili, mógł 
bv śmiało powiedzieć, że czło
wiek ten nie ma ani kropli k rw i 
w swojem ciele. Taki był blady. 

.Tylko oczy migotały niezdro 
wym obłąkańczym blaskiem.— 
Zbliżył się powoli do łóżka i jak 
najtroskliwiej okrył trupa aż po 
samą szyję kołdrą, a potem 
siadł obok na krześle z głową 
opuszczoną w dół. 

Żaden dźwięk z zewnątrz nie 
zakłócał majestatycznej ciszy. 
Czerwone światło zachodzące
go słońca wdarto się poprzez 
firanki do mieszkania wypełnia 
jąc je dziwaczneml 1 niesarn#» 
witeml cieniami. 

Stasiek tego nie widział. Pa
trzył uparcie w szpary czystej 
podłogi. Jeszcze rano wymy
ły ia ręce matki. 

Nie słyszał również ciężkie
go stąpania Gaducha, wracają
cego do domu po zwinięciu stra 
ganu. 

— Gdzie matka? — padło py 
tanie w tej złowrogiej ciszy. 

Głos ludzki postawił Staśka 
na równe nogi. Spojrzał męt
nym wzrokiem przez siebie I 
poznawszy ojca powolnym ru
chem reki wskazał mu łóżko. 

— Leży w łóżku? Zachoro
wała?. Dadło ponownie py* 
taniec, ^ „ V * . ^ c ' n ) 
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Echa ze stolicy. 
^ y c / e Warszawy w kilku wierszach. 

' Dotąd Związek Właścicieli 
porożek Samochodowych wy
pal przeszło 100 chorągiewek 
ula kierowców władających ob 
cemi językami (angielskim, 
francuskim i niemieckim). Wo
bec tego, że odpowiednie zarżą 

zenie dotyczy Jedynie tych 
zech jeżyków, jako najbar-
ziej rozpowszechnionych, 
unkcjonarjusze p. p. zdejmują 

{chorągiewki' o .wszelkich in
nych barwach, o ile dany kie
rowca nie ma odpowiedniego 
zezwolenia władz adminiistra-

yjnych i nieizlożył egzaminu 
Związku Właścicieli Doro-

k Samochodowych. Związek 
rzypuszcza, że cyfra kierow-

fców władających obcemi języ
kami sięga w Warszawie oko
ł o 300 i prawdopodobnie nowi 
kandydaci zgłoszą się wkrótce 
po chorągiewki.' • • « • 

Dbały o piękno ' warszaw
kach ogrodów ł parków miej-

i wydział ogrodniczy wpro-
adza w parku Paderewskie

go piękną inowację. Będzie nią 
efektowna konstrukcja z drze
wa, rodzaj korytarza, zwana 

języku ogrodniczym pergo-
Po zarośnięciu'winem,'kwfe 

lem 1 powojem utworzy ona 
spaniały dennik. Pergola ta-
ie spotyka się w parkach za

granicznych, a dochodzą one 
nieraz wielkich rozmiarów, 
worząc wspaniałą ozdobę. 

torjum sejmiku warszawskiego 
dla chorych na gruźlicę. Sana
torium jest zaopatrzone we 
wszelkie nowoczesne urządze
nia i obliczone na 75 łóżek. Sa
natorium wybudowano na tere 
nie 5 morgów, dzięki czemu bę 
dzie mogło ono być w przyszło 
ści rozszerzone. W ten sposób 
powiat warszawski uzyskał, 
prawie jednocześnie z m. stoł. 
Warszawa, coprawda w dale
ko skromniejszych rozmiarach, 
nowoczesne sanatorjum dla 
chorych piersiowo. 

Zast. 

przyczyną krwawej awantury. 
Łódź, 30. 7. We wsi Kubiki, 

gminy Kobiela, pod Radom
skiem odbywała się ubiegłej 
niedziela zabawa taneczna 
urządzona staraniem związku 
młodzieży wiejskiej tej wsi. Na 
zabawę przybyło wielu mło
dych mężczyzn z sąsiednich 
wsi, między innymi 19-letn' 
Władysław Jabłoński z Bie-
strzykowa, gminy Kobiele. 

Dziewczęta, bawiące się we 
soło, obdarzały specjalnemi 
względami Jabłońskiego, co 
wprowadziło pozostałych 

w zły humor. 

W wymianie słów doszło do 
starcia na pięści, kije i noże 
w rezultacie czego Jabłoński 
został ciężko pokaleczony. 

Rannego przewieziono do 
szpitala miejskiego w Radom
sku. Stan Jabłońskiego jest 
beznadziejny, bowiem nie
szczęśliwy ma poważnie uszko 
dzony 

kręgosłup I czaszkę. 
W wyniku przeprowadzo

nego śledztwa policja areszto
wała kilku uczestników krwa
wej zabawy tanecznej. 

KRATECZKI . 

Zdradliwa kieszeń ucznia. 
Zajście na stopniach tramwaju. 

£ku 
Nastąpiło otwarcie w Otwo 

nowowybudowanego sana 

Niezmiernie ciekawym czło
wiekiem był Antoni Rojewski. 
Młodzieńca tego w dniu 10 czer 
wca r. b. wypuszczono na wol
ność z aresztu przy urzędzie 
śledczym w Łodzi, gdzie prteby 
wał pewien czas pod troskliwą 
opieką miłego człowieka (choć 
Antoś jest przeciwnego zdania) 
a mianowicie nadkomisarza Wa 
jera. 

Mimo młodego wieku Antoś 
zdążył już przebyć w kryminale 
dwa lata. Na sumę tę złożyły 
się drobne kary, po 2 miesiące 
raz, dwa razy po sześć miesię
cy i ostatnio cztery miesiące. 

Łatwowierny sołtys. 
Z Lublina donoszą: 
Urząd gminny Staw pow. 

/chełmskiego przyjął prakty
kanta, przystojnego l eleganc
kiego Jana Matysiaka, które
mu powierzył prowadzenie 
'działu 

paszportów zwierzęcych 
oraz przeróżnych świadectw. 

Nowy praktykant zaskarbił 
pobie wkrótce względy wszy
stkich, a szczególnie płci pięknej. 

Wesoły, młody, pełen tempc 
ramentu młodzieniec zaprag
nął użyć życia , lecz brak go
tówki paraliżował jego zamia
ny 

Bystry umysł praktykanta 
JHialazł jednak wyjście z tej 
tak przykrej dla niego sytuacji 

Przebiegły więc Janek uda
je się 

do pobliskie] kolonii 
Horodyszcze, gdzie zjawia się 
u miejscowego sołtysa Ludwi
ka Bałukf z oznajmieniem, że 
przyjechał ściągnąć zaległe po 
datki i dodając, że wójt poje
chał narazie do starostwa w 
Chełmie, skąd wkrótce powró 
Xl 

Łatwowierny sołtys uwie
rzył słowom spryciarza i udał 
sie znim do całego szeregu 

XX 

włościan od których naszprak 
tykant wyłowi ł 

grubszą gotówkę. 
Po obfitym połowie urado

wany Janek wraca do swej 
gminy i tutaj wyprawia „Ba
chusową ucztę" dla swych wy 
branek serca. 

Lecz ani suta^libacja. ani ple 
szczoty kochanek nie mogły 
go zadowolnić. gdyż jak zmo
ra snuły się w jego głowie 
przeróżne myśli i plany, które 
zrealizować mógł tylko w wiel 
kim mieście. * 

Wczesnym rankiem udaje 
sie do urzędu gminnego I żabie 
rą pieniądze jakie wpłynęły 
za różne świadectwa 1 opłaty 
opuszcza gminę i udaje się do 
Pińska. 

Tutaj w pogoni za sławą, w 
jednym 

z nocnych lokali 
spotyka sie z bystrem okiem 
stróży bezpieczeństwa, którzy 
swa ciężka dłoń położyli na ra 
mieniu tego wesołego ptaszka. 

Na onegdajszej sesji Sądu 
Apelacyjnego w Lublinie roz
strzygnięto te zagmatwaną 
sprawę i nasz bohater powęd
rował na roczny odpoczynek 
do więzienia. 

Kary te wymierzano Anto
siowi bądź to za kradzieże, bądź 
to za bójki lub za nożownictwo. 

Wydostawszy się na wolne i 
świeże powietrze w dniu 10-go 
czerwca. Antoś Rojewski zaczął 
smętnie rozmyślać nad swoim 
niewesołym losem I niewesel-
szą przyszłością. 

Przyjaciel nasz miał 24 lata, 
natomiast nic miał własnego mle 
szkania. Słowem nic nie miał i 
jak ten ptaszek zanocował w 
przytułku noclegowym, z rana 
zaś, wyspany, wypoczęty i głod 
ny rozpoczynał spacer po mieś
cie w poszukiwaniu mniej lub 
więcej godziwego zarobku. 

KUSZĄCY BANKNOT. 
W dniu 12 czerwca roku o-

becnego, znalazł się Antoś Ro
jewski na ulicy Grańskiej przy 
zbiegu ulicy 6-go Sierpnia I sta
nął wspólnie z innymi, jako że 
był to człowiek towarzyski przy 
przystanku tramwajowym, cho
ciaż pieniędzy na przejazd tram 
wajem biedaczek nie miał. 

W pewnym momencie Antoś 
zauważył, że stojącemu obok 
niego 18-letniemu uczniowi Sta
nisławowi Tulejewskiemu, z kie 
szonki marynarki wychyla się fi, 
glarnie i kusząco banknot 20-zło 
towy. ' - . . . 

Postanowił tedy Antoś wsiąść 
razem z nimi (tj. z uczniem I 
banknotem) do wagonu i wsia
dając usiłował banknocik wy
ciągnąć. 

Operacja ta niestety Anto
siowi się nie udała, gdyż Tulejew 
ski zauważył machinacje koło 
kieszeni i schwycił złodzieja za 
rękę. 

Rojewski wyrwał się i począł 
uciekać (cóż mu Innego pozosta
wało?), jednakże przechodzący 
ulicą Gdańską st. przodownik P. 
P. Bronisław Braun przy pomo
cy przechodniów schwytał An
tosia w podwórzu jednego z do
mów przy ulicy Gdańskiej. 

SPRAWDZAŁ. 
W dniu wczorajszym Antoni 

Rojewski stanął przed Sądem 
Grodzkim. 

— Czy oskarżony przyznaje 
się do winy? — pyta sędzia Bour 
do. 

— Nie, proszę wysokiego są 
dul Ja tylko, proszę sądu, chcia 
łem stwierdzić, czy banknot nie 
jest fałszywy, bo to teraz, pro
szę sądu, ciągle się spotyka fał 
szywe pieniądze, ale ukraść go 
nie miałem nawet zamiaru, broń 
Bożel Ja wogóle bardzo niechęt 
nie kradnę, a jakże!... 

Jednakże poszkodowany u 
czeń Stanisław Tulejewski oraz 
świadek st. przodownik Braun 
stwierdzili całkowicie winę An
tosia. 

Sędzia Bourdo tedy, uważa
jąc, że tłumaczenia oskarżonego 
zakrawają raczej na żart, skazał 
Antoniego Rojewskiego na 6 mie 
sięcy więzienia, przyczem na
tychmiast z sali sądowej wypro 
wadzono Antosia do więzienia.. 

Jerzy Krzecki. 

PODKOP NA STARYM CMENTARZU. 
Tajemnica ukrytych w grobie skarbów. 
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Z Będzina donoszą: 
O starym cmentarzu grze

balnym w Będzinie, położo
nym w sąsiedztwie ruin zam
ku krąży wśród miejscowej 
ludności legenda, którą w cza
sie długich zimowych wieczo
rów opowiadają 

starzy młodym. 
Przed dziesiątkami lat, kie. 

dv ojczyzna nasza osłabiona 
niezgodą narodu znalazła się na 
skraju przepaści, szlachetne je 
dnostki w heroicznych wal
kach z najeźdźcą oddawały 
swe życie w obronie kraju. 

W jednej z potyczek w oko-
lfcy Będzina, w czasie ostatnie 
go powstania przeciw moska
lom padło kilku 
znaczniejszych powstańców, 

którzy pogrzebani zostali na 
cmentarzu w Będzinie. 

Razem z wojakami do grobu 
miały pójść bezcenne wprost 
skarby w postaci złota, sreb
ra, drogich kamieni f tp, które 
powstańcy pragnęli ukryć 
przed wrogiem. 

Dzięki szczegńólnemu zbiego 
wi okoliczności świadkowie, 
oraz ci. co ukryli skarby, wy
ginęli w następnych walkach 
tak. że skarby te do dnia dzi
siejszego znajdują się nienaru-

BRAW) 
L.K.. 

Mecz w ha 
biu wczorajsz 

K. S. zgromad 
Ość publicznośi 

szone w grobie. 
Myśl o niezwykłych skar

bach, które niestrzeżone prze* 
nikogo przedstawiają przecież 
bardzo łatwy łup, nie dawała 
spokoju różnym „kopaczom 
złota". 1 tylko powaga święte- | d z o interesując 
go miejsca wstrzymywała icb jy wystąpiły 
od rozpoczęcia dach; jedynie v 

natychmiastowych poszuki- Wentlówny. Łl 
wań. pełności na zw 

Widocznie jednak znaleźli izając przeciwi 
się śmiałkowie, u których Wyróżniła si 

chęć łatwego wzbogacenia się czyni aż.. 13 bi 
przemogła wszelkie skrupuły, dobra była Jas 
bo Oto onegdaj stróż cmentar- bronie Zylberż 
ny , przychodząc na cmentarz bez zarzutu 
z niezwykłem zdziwieniem za- W drużynie 

uważył głęboki podkop, dynie Nowakom 
obok kaplicy cmentarnej, tam, aku była najlt 
«dzie przypuszczalnie znajduje uic nie mogła 
sie legendarny skarb. Grę rozpoc 

Ktoś, lub COŚ przeszkodziło |trem, piłkę oc 
jednak śmiałym poszukiwa

czom, o czem świadczy głębo^ 
kf już. lecz nie dokończony pod 
kop, który nieznanych amato
rów miał zaprowadzić do ta
jemniczego skarbca. 

Sprawą tą zainteresowała 
się policja, która usiłuje wy
kryć tych. co zakłócają spokój 
zmarłych. Tajemnica ukrytych 
w grobie skarbów pozostała 
nadal tajemnicą. 

« 

SuŁ 

Ohydna zbrodnia. 
Ze Stanisławowa donoszą: 
Powiat horodeński był wi

downią okropnego czynu. Oto 
we wsi Czemolicy zamordowa 
ny został na pastwisku g m i 
nem kolonista z Małopolski za
chodniej 49-lctnl Karol Dąbrów 

Podejrzany zapas amunicji 
w s i a n i e . 

Z Tucholi donoszą 
Wczoraj w godzinach popo

łudniowych przeszła nad Ba-
gienicą i okolicą silna burza, 
połączona z gęstemi piorunami 

błyskawicami. Potęga natury 
przedstawia się ludziom w ca
łej swej. okazałości. Ziemia 

trzęsła się w posadach. 
Podczas burzy uderzył pio

run w stóg słomy Rahra, dru
gi zaś w zabudowanie roln. 
p. Hassa W przeciągu 2 minut 
dwie stajnie i stodoły stanęły 
w płomieniach. Pastwą płomie
ni padły maszyny rolnicze i nie 
co żywego inwentarza. Dzięki 

szybkiej pomocy straży pożar
nej z Pruszcza pożar zdołano 
w krótkim czasie zlokalizować 
i dom mieszkalny uchronić od 
zagłady. Powstałe szkody są 
pokryte po większej części i*-
bczpieczenicm. Ogień niszcząc 
zapasy siana przechowywane
go w stajni, napotkał na jakiś 
tajemniczy zapas nabojów ka
rabinowych, które 

poczęły wybuchać. 
Straż pożarna zajęta gasze

niem ognia rozbiegła się na 
wszystkie strony, tylko sam 
właściciel ukrytego magazynu 
pozostał osłupiały na miejscu. 

Zatarg oficerski w strażnicy. 
Strzał do komendanta posterunku litewskiego. 

Z Wilna donoszą: 
Jak donoszą z pogranicza 

polsko-litewskiego na odcinku 
granicznym Orany - Klepacze 
w strażnicy litewskiej położo
nej w pobliżu granicy polskiej 
wybuchł zatarg pomiędzy 

komendantem odcinka 
lejtenantem Korskasem a jego 
zastępcą Wojstesem. Pomię
dzy obu oficerami litewskimi 
doszło do b. ostrej wymiany 
zdań na tle zwolnienia litew

skich socjal-demokratów. Zde
nerwowany lejtenant bezpraw 
nem rzekomo zwolnieniem are
sztowanych znieważył czynnie 
swego zastępcę. W tej samej 
chwili padł strzał i Korskas z 
przestrzeloną piersią padł bro
cząc krwią. 

Z Olity na miejsce wypad
ku przybyła specjalna komisja 
wojskowa, która w tej sprawie 
prowadzi dochodzenie. 
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ski. Początkowo nie można by 
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brody: złoty i 
ło znaleźć zwłok, aż dopiero nej Wystawy 

Idę \ owarzys na podstawie wykrytych sia
dów odnaleziono 
szczęśliwego 

w studni 

będącej na polu. Jak to bowiem 
ze śladów poznać można było, 
zbrodniarz po zamordowaniu 
swej ofiary przywiązał zwłoki 
do konia i ciągnął je przez całe 
pastwisko gminne, a następnie 
wrzucił do głębokiej, samotnie 
tam stojącej, studni. Tło mor
derstwa było początkowo nie
wiadome, bo denat był lubianyfoad 1000 kim. 
we wsi 1 nie posiadał wrogów. ipad ranem, te 
Zarządzona została natych- jy przebyć po 

zwłoki n'e- LUesta" i u 
Automobilklub 

Ł. A. K. c 
cięstwo p 
dzięki wyją 
startowi lodzi 
ków), którzy 
25.000 punktó\ 

J. krakowsk 
łedynie 15.000 

Z Łodzi st 
jay od godz. 1 
które postano' 

miast sekcja zwłok, do którejś 
wezwano też 

syna zmarłego. 
I tu rozegrała się tragiczna 

scena. Widząc zwłoki ojca. syn 
począł na sobie drzeć ubranie, 
a zapytany skąd ma na sobie 
znaki krwi, z płaczem i krzy
kiem przyznał się do morder
stwa ojca. Na usprawiedliwie
nie swego strasznego czynu po 
dał nieszczęśliwy, że ojciec od 
bardzo długiego czasu katował 
go 

w nieludzki sposób. 
Zaprzeczył, jakoby już dawniej 
powziął myśl zamordowania 
ojca. a tylko gdy krytycznego 
dnia ojciec znowu go prześlado 
wał, zaślepiony złością, nie 
wiedząc co czyni dopuścił się 
tego strasznego czynu. Ojcobój 
ce natychmiast aresztowano t 
oddano do dyspozycji władz są 
dowych. Morderca czyni wra
żenie człowieka 

upośledzonego na umyśle. 

Start „Wf l 
którym odbył 
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[o godz. 8 min. 
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nie postarał s 
dla nadjeżdżaj 
dów. bylibyśn 
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Picrn o godz. 

Nic to jedi 
szkodziło. F 
kim. w ciągu 
Szyli z przecie 

JEAN —TOSSAINT SAMAT. 

Siodło wodza. 
— Trzeba jednak będzie za

grzać mleko dla małego, — 
rzekła kobieta głosem tak ci
chym, iż zdawać się mogło, że 
obawiała się być słyszaną. 

1 Było to w małym zimnym 
(pokoju, wychodzącym na wą
ską uliczkę, w pobliżu Saint-
Denis. Całe umeblowanie po
koju składało się z kulawego 
stołu, pokrytego ceratą, spla
mioną śladami butelek i szkla
nek, kilku przedziurawionych 
[wyplatanych krzeseł, żelazne
go łóżka o nędznem posłaniu, 
umywalni, oraz dwóch oficer
skich walizek. Jeden był tylko 
szczegół w pokoju, odcinający 
się od nędznego t ła: kołyska 
fkoszykowej roboty, wysłana 
Jasnem płótnem, a prócz niej 
zwracała Jeszcze uwagę bla
szana skrzynia z końską uprze 
Źą, nieodzowna towarzyszka 
oficerów kawalerji w kolo-
njach. 

Na skrzyni wypisane było 
białemi literami: Porucznik 
Piotr Chabot, Tan Aranlur (w 
Sudanie francuskim). 

By ły porucznik armfl Su 
fańskiej Piotr Chabot siedział, 

na tej skrzyni z rękoma sple-
cionemi pomiędzy kolanami i 
przyglądał się tak badawczo 
deseniowi podłogi, Jakby na 
niej szukał śladów wrogiego 
Tudrega. 

Na głos żony — choć był 
tak cichy — drgnął i rozejrzał 
się dokoła ze zmarszczonemi 
brwiami i zaciśniętemi ustami: 

— Nic już nie zostało ze 
skrzyni? — zapytał. 

— Nie, — szepnęła. — 
Wiesz przecie, cztery razy 
grzałam mleko i gotowałam 
dla nas. 

— Gdybym był mógł do
stać więcej skrzyń! Lecz nic 
już nie wyrzucają. Trzeba ci 
wiedzieć, że stare skrzynie po 
bananach sprzedają się obe
cnie. 

— Wiem, — rzekła.—Lecz 
cóż zrobimy? 

— Może coś znajdę, gdy 
wyjdę. Lecz o tej porze, 
wszystko już jest sprzątnięte. 
Jednak pójdę zobaczyć. 

— Piotrze, chodziłeś wczo 
raj 1 przedwczoraj i nic nie zna 
lazłeś. Deszcz leje strumie
niem. Nie będziesz miał suchej 
nitki na sobie, gdy nocą pój
dziesz do pracy. A zanim wró
cisz, mały się obudzi, będzie 
głodny i będzie płakał. I j t a ^ 

,l*dfcr- Zaczekaj 1 —, r z e k L s ^ Ł 

Podszedł do stołu, wyciąg
nął z niego szufladę i zbliżył 
się do kominka, na którym le
żał stary sztylet, służący im 
do krajania drzewa, potrzebne 
go w ich nędznem mieszkaniu. 

— O, Piotrze, — rzekła 
młoda kobieta, — nie rób tego. 
To nie nasze. Jeszcze nas wy
rzucą. 

Zatrzymał się, odniósł szu
fladę na miejsce i powrócił do 
wT?'<.hionego kominka. Wziął 
do ręki garnuszek z mlekiem i 
długo mu się przyglądał: 

— Wystarczy mu tego? 
— O, tak. Jest tak maluf-

k' jeszcze. Mało potrzebuje. 
Chodzi tylko o to, by mleko 
było letnie. 

Piotr podszedł do kołyski i 
przystanął przed synkiem 
swoim, który spał spokojnie z 
zaciśniętemi piąstkami i lek
kim uśmiechem na ustach. Żo
na jego zbliżyła się także i sta
nęła przy nim. Oboje przyglą
dali się śpiącemu dziecięciu. 
Była to cała radość ich, ich ży 
cie, lecz i nędza zarazem. 

Pół roku temu, Piotr był da 
leko, w armji Sudańskiej na 
krańcach olbrzymiej Sahary. 
Nieraz oddalał się na całe dni i 
tygodnie, które żonie jego wy
dawały się długiem! miesiąca
m i bo zawsze, w nieobecności 

męża, obawiała się jakiego nie
szczęścia dla niego. Z tych wy
praw wracał zmęczony, lecz 
równie rad z niebezpiecznego 
obowiązku, jaki wypełnił, jak 
z powrotu do żony. 

Gdy Anusia oznajmiła mu, 
że wkrótce zostanie matką, a 
doktór doradził powrót do 
Francji na czas jakiś, Piotr po 
prosił o urlop dla towarzysze
nia żonie. Spotkawszy się z od
mowną odpowiedzią, wziął dy 
misję. 

Po przybyciu do Francji szu 
kał pracy wszędzie, lecz ni
gdzie jej nie znalazł. Obecnie 
ciężko zarabiał na chleb w Hal 
lach targowych i miał tylko ty
le, by nie umrzeć z głodu. 

Dziś wieczorem jednakże 
zabrakło drzewa na ogień dla 
zagrzania mleka małemu. 

— Trzeba coś znaleźć, ko
chanie, — rzekł Piotr do żony. 
— Szukajmy. Otworzył skrzy
nię z uprzężą. Własne jego sio
dło było w lombardzie, jak wie 
le innych rzeczy. Lecz zacho
wał sobie kwit w nadziei, że 
kiedyś będzie mógł wrócić do 
służby. .Sprzedam go jutro. — 
pomyślał — by zdobyć trochę 
pieniędzy. Ale co będzie dziś? 

W skrzyni znajdowała się 
jeszcze. „rahla",_małe, twarde 

siodło z drzewa, które dostał 
kiedyś od wodza Tuaregów, ra 
nionego w potyczce. „Złóż mi 
głowę do śmierci na tej „rahl i" 
— prosił go śmiertelnie dotknie 
ty Tuareg. — Nie zmywaj z 
niej krwi mojej, Jest to krew 
szlachetna. A po zgonie moim 
zachowaj ją sobie. Przyniesie 
ci szczęście. 

Piotr zachował ją i na niej 
odbywał swe wyprawy. Zosta
ła i jego krwią splamiona 
Rahla miała oparcie dla rąk, za 
kończone krzyżem z kulą u gó
ry, niewiadomo z czego robio
na, gdyż pokrywała ją war
stwa brudu. 

Wziął ukochaną pamiątko
wą „rahlę" i zaniósł przed ko
minek. 

— O, Piotrze, — szepnęła 
Anusia — twoje ulubione sio
dło... 

— Daj spokój, — rzekł 
Piotr. — Nie będzie mi już po
trzebne. Gdybym był mógł wy 
kupić swój mundur, doprowa
dzić siebie do porządku, może 
byliby mnie przyjęli zpowro
tem... A tak, wstydzę się. Zre
sztą przyniesie ml obiecane 
szczęście tem, że dziecko na
sze nie zapłacze z głodu... Szty 
letem podzielił ją i wrzucił w 
piec. • * 

. A Dotem. usiadłszy zpowro

tem na skrzyni, patrzył jak pa 
liła się rahla. a z nią ginęły W 
płomieniach wspomnienia. 

Anusia, klęcząc przed ko
minkiem, pilnowała, by mleko 
nie wykipiało. 

Znienacka rzekła: Piotrze, 
patrz, coś się topi! 

Piotr przyklęknął przy niej 
Wosk. zdobiący rękojeść krzy
ża na siodle rozpływał się z za 
pachem żywicy. I wielka kula. 
dotąd ukryta w drzewie, poto
czyła się na ziemię. Anus;a 
ująć ją chciała, lecz syknęła l 
bólu, oparzywszy sobie palce 

Piotr delikatnie ujął kulę 
przez kawałek sukna. Z cieką 
wości oczyścił ją 1 ujrzał, że 
trzyma w palcach olbrzymi 
szmaragd, wielkości gołębiego 
jajka. Oświetlony ogniem pło
nącej rahli, rzucał wspaniałe 
blaski. 

— Anusiu, — zawołał — 
Anusiu, stary wódz Tuaregów 
miał słuszność, i on to wo l i 
mnie tam zpowrotem! 

Klęcząc, przeżegnali się, a 
potem całowali się długo, beli 
końca. 

— O! — rzekł cichy głos 
Anusi, przytulonej do męża..< 
bo mleko wykipi... 

Tł. L. JVl 
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;aklócają spokój 
mnica ukrytych 
bów pozostała 

[ S P O R T 

Mecz w hazenę, odbyty w 
Bniu wczorajszym na boisku W. 
|C. S. zgromadził dość dużą i-
lość publiczności i należał do bar 
•zo interesujących. Obie druży-
fcy wystąpiły w pełnych skła-
pach; jedynie w ŁKS brakowało 
Bwentlówny. ŁKS zasłużył w zu 
kełności na zwycięstwo przewyż 
Czając przeciwnika o całą klasę. 

Wyróżniła się Maryla zdobyw 
Łzyni aż.. 13 bramek; w pomocy 
poora była Jaszczakówna; w o-
l̂ ronie Zylberżanka; bramkarka 

bez zarzutu. 
W drużynie Poznańskiego je 

Hynie Nowakowska na środku a 
laku była najlepsza, lecz sama 
filc nie mogła zdziałać. 

Grę rozpoczyna ŁKS z wia
drem, piłkę odbiera przeciwnik 

:> nie można by-
fok, aż dopiero 
wykrytych sia
no zwłoki n'e-

tudnl 
. Jak to bowiem 
lać można było, 

zamordowaniu 
:ywiązał zwłoki 
iął je przez całe 
me, a następnie 
t>okiej, samotnie 
udni. Tło mor-
>oczątkowo nie-

BRAWO CZERWONE HAZENISTKI. 
Ł.K.S. —Poznański 15:6 (8:3). 

i Poznański, ku zdziwieniu, uzy 
skuje pierwszą bramkę. ŁKS się 
rewanżuje i zdobywa po kolei 6 
bramek, które strzela Kwaśniew 
ska i 2 Rytlówna, Poznański zdo 
bywa 2 przez Nowakowską, w 
tem 1 z karnego. 

Po przerwie przy nie dużym 
deszczu ŁKS ma przygniatającą 
przewagę i zdobywa 7 bramek 
przez Marylę. 

Lepszy byłby stosunek, gdy 
by nie słabo grająca w ataku 
Rytlówna, która zmarnowała pe 
wną pozycję. Poznański rewan
żuje się 3 bramkami, zdobytemi 
przez Nowakowską 2 i Kona
rzewską 1. 

Sędzia p. por. Kuźnicki — 
dobry. 

Z e świata stalowych bicepsów. 

CZARNA MASKA 
na arenie cyrku. 

Jeszcze nie przemilkły echa i mówili nieznanemu osobnikowi 
występów Czarnej maski w o- j dopuszczenia do turnieju, mając 

Sport w kilku słowach. 

becnym turnieju walk zapaśni
czych, którym okazał się nieja
ki Janicki, rzekomo trener Cen 
tralnej Szkoły Gimnastyki i 
Sportów w Poznaniu, chcący 
się podstępem wcisnąć w sze
regi czołowych zapaśników 
świata, a już w dniu wczoraj
szym zgłosił się przed rozpo
częciem walk, 

zamaskowany osobnik, 
żądając dopuszczenia go do tur 
nieju. Ponieważ turniej walk 
zapaśniczych został z dniem 
wczorajszym zamknięty ze 
względu na odbywające się roz 
grvwki finałowe, sędziowie od-

Sukces Łódzkiego Automobilklubu. 
(Wrażenia specjalnego wysłannika). 

Zjazd Gwiaździsty do Po
znania, który był ewcnientem 
tegorocznego samochodowego 
Łezonu sportowego, zakończył 

Jsię wspaniałym sukcesem Ło-
Idzi. w rezultacie czego Łódzki 
{Automobil Klub zdobył trzy na 
[grody: złoty medal Powszech
nej Wystawy Krajowej, nagro-
jdę Towarzystwa Ubezpieczeń 
»,Uesta" i nagrodę Śląskiego 
Automobilklubu. 

Ł. A. K. odniósł swe zwy
cięstwo przcdcwszystkicm 
dzięki wyjątkowo licznemu 
Startowi łodzian (54 zawodni
ków), którzy zebrali w sumie 
25.000 punktów. Następny klub 

j . krakowski uzyskał ogółem 
Jedynie 15.000 punktów. 

Z Łodzi startowały maszy
ny od godz. 12-ej w nocy te, 
które postanowiły przebyć po-

mat był lubiany fcad 1000 kim., a od godz. 8-ej 
)siadał wrogów.lnad ranem, te wozy, które mia 
ostała natych- ly przebyć ponad 300 kim. 
vłok, do które! 

tnarłego. 
la się tragiczna, 
zwłoki ojca. synj 
; drzeć ubranie, 
ąd ma na sobie 
płaczem i krzy-
slę do morder-
usprawledliw'e-
sznego czynu po 
vy, że ojciec od 
> czasu katował 

:ki sposób. 
oby już dawniej 

zamordowania 
dy krytycznego 
wu go prześlado 
ly złością, nie 
/ni dopuścił się 
> czynu. OjcobóJ 

aresztowano 1 
jozycji władz są 
erca czymi wra-
a 
go na umyśle. 
x — 

, patrzył jak pa-
l z nią ginęły W 
spomnlenia. 
jcząc przed ko-
jwała, by mleko 

rzekła: Piotrze, 
opi! 
lęknął przy niej. 
y rękojeść krzy-| 
zpływal się z za 
v. I wielka kula. 
v drzewie, poto-
ziemię. Anus'a 

, lecz syknęła l 
szy sobie palce, 
catnie ujął kulę 
sukna. Z cieka-

ł ją i ujrzał, że 
Jcach olbrzymi 
lkości gołębiego 
>ny ogniem pło-
:ucał wspaniale 

— zawołał — 
wódz Tuaregów 
, i on to woła 
vrotem! 
rzeżegnali się, a 
i się długo, beż 

zekł cichy głos 
lonej do męża... 
ipl... 

Tł. L. M 

Start ..Willys Kneighfu; na 
którym odbył podróż Specjalny 
Wysłannik „Echa*' miał miejsce 
0 godz. 8 min. 46. 

Trasa prowadziła przez Pa 
bjanice — Zduńską Wolę — 
JSieradz — Kalisz (miejsce kon
trolne), następnie Konin—Sem-
polno — Inowrocław (stempel) 

Bydgoszcz (stempel) — 1 Po 
znań. 

Warknął motor raz i drugi i 
lśniący „Wil lys Kneight" poto
czył się po szosie pabianickiej, 
która ze względu 

na swe kocie łby 
1 straszne dziury ma ustaloną 
smutną sławę w opinji automo-
bilistów. 

Im dalej od Łodzi, droga co
raz lepsza, a wreszcie od Ino
wrocławia począwszy jedzie 
Sie jakby... po maśle. 

Droga przepiękna, wijąca 
sie ponad brzegiem królowej 
jezior polskich. Gopłem, zdolna 
|est zachwycić największego 
sceptyka. Zakurzone miejskie 
płuca wdychają z rozkoszą bal 
wmiczną woń lasów i pól. 

Do Poznania wjeżdżamy o 
jrodz. 16-ej min. 15 i gdyby nie 
to. że przez ulice trudno było 
się przedostać 
z powodu przemarszu harcerzy 
t Automobilklub Wielkopolski 
nie postarał się o udogodnienia 
dla nadjeżdżających samocho
dów, bylibyśmy w ciągu 3 mi
nut w Parku Samochodowym. 
A tak zatrzymaliśmy się przed 
komisjami sędziowskiemi, do
piero o godz. 16 min. 31. 

Nic to jednak nam nie za
szkodziło. Przebyliśmy 440 
kim. w ciągu 7 godz. 45 min 

godz., a trzeba wziąć pod 
uwagę, że .traci się" b. wiele, 
przejeżdżając 

przez wsie i miasteczka, 
a w Kaliszu, Inowrocławiu 1 
Bydgoszczy straciło się wide 
czasu na poszukiwanie miejsc 
kontrolnych dla otrzymania wi 
zy przejazdowej w książecz
ce drogowej. 

Doskonałe pokonanie prze
strzeni zawdzięczaliśmy .Wil
lys Kneighfowi", który niósł 
ślicznie w doskonałem tempie 
prawie, że bez przerwy, z szyb 
kością 90 — 100 kim. godz. i 
świetnemu kierowcy, który 
wyciągnął z maszyny niebywa 
łą sprawność, nic naruszywszy 
ani jednej gumy 1 ani razu nic 
zajrzawszy do motoru. 

Za nami napływają do ko
szar VII Dyonu Samochodowe
go od strony ul. Grunwaldzkiej 
przez Ułańską z hukiem 1 war
kotem motoróy coraz liczniej
sze wozy. 

Zajeżdżają jedna po drugiej. 
W pierwszej serji przybywa' 
Automobilklub łódzki, przeważ 
nie na dużych, silnych maszy
nach. 

Zjazd gwiaździsty dał bar
dzo dobre wyniki. W oznaczo
nym terminie, t. j . do godz. 1S 
przybyło do Poznania 

148 samochodów, 
w ciągu zaś następnej godziny, 
z doliczeniem za spóźnienie 
punktów karnych, jeszcze 13. 

Pomęczeni „raldowcy" roz
jeżdżali się natychmiast do ho
teli, by choć kilka chwil ode
tchnąć po swym całodziennym 
wyczynie sportowym. 

W niedzielę odbyła się 
przez główne ulice miasta Po
znania — ul. Grunwaldzką, 
Marsz. Focha, Wjazdową, Sw. 
Marcina, Plac Ś-to Krzyski, 
Stary Rynek, Plac Wolności — 

defilada wozów, 
które startowały do zjazdu. 

Był to niezwykły pochód 
pięknych maszyn — prawdzi
wa rozkosz dla automobilistów 

— Lancia, Fiat, Austro-Dal 
mler! — rozpoznają „znawcy". 

— A to co? Co to za mar
ka? 

— Willys Kneight — krzy
knął ktoś erudycją. 

— A... a... a... 
I znów najliczniej reprezen 

towaną była Łódź. Ogólną uwa 
gę zwracał jedyny Rolls - Roy-
ce, następnie Talbet, Lancią, 
Austro-Daimler pp. Hertz z Ło 
dzl, „Fiat" inżynierostwa Neu-
fcld (Łódź), nietyle jednak swo 
im wyglądem, ile uroczą .szo
ferką". 

O godz. 15.30 po południu z 
terenu gazowni miejskiej przy 
Grobli wystartował balon kuli
sty, na którym puścili się w po 
goń automobiliści. Zabawa pole 
gała na tem, że balon wojsko
wy zaopatrzony był lisim ogo
nem, który należało doścignąć 
i odebrać ogon. ' 

Balon odleciał w kierunku 
zachodnim ku Wrześni. O go
dzinie 18.20 osiadł w Wierzbo-
cicach za Słupcami. Pierwszy 
przybył na miejsce lądowania 
kpt. Bojek z Poznania, który 
też został zwycięzcą. 

Wieczorem w salonach Dwo 
ru Huggera na terenach Po
wszechnej Wystawy Krajowej 
odbyła się 

wspólna kolacja 
uczestników zjazdu. O godz. 12 
nastąpiło odczytanie wyników 
i rozdanie nagród, poza tem 
wszyscy uczestnicy za udział 
w raidzie otrzymali bronzowe 
plakiety, a ci, którzy przebyli 
ponad 700 kim. plakiety srebr
ne. 

Bawiono się do rana. Było 
wesoło i miło. „Szaleli" zwłasz 
cza łodzianie, rozradowani od
niesionym sukcesem. 

. s. e. 

suKces zi 
Mars — Admira 9:1 (4:0). 

Po pięknem zwycięstwie nad 
T. Z. S-em w stosunku 10:1, kl. 
sp. „Mars" znów osiągnął niela-
da sukces, zwyciężając druży
nę „Admira" na jej boisku w re
kordowym stosunku bramek. 

Zwycięstwem tem „Mars" 
raz jeszcze dowiódł, że tytuł 
„mistrza klubów pozaligowych" 
słusznie mu się należy. 

Co do samej gry powiedzieć 
wypada, że minęła ona całko
wicie pod znakiem absolutnej 

: z v l i z przeciętną blisko 60 kim przewagi „Marsa". Piękny styl, 

kombinacja, krótkie, przyziem
ne podawania — oto atuty, ce
chujące tę drużynę. Nic też 
dziwnego, że gra wzbudzała za 
chwyt wśród licznie zgromadzo
nej publiczności. Wszystkie l i-
nje „Marsa" funkcjonowały na
leżycie, tak, że trudno kogokol
wiek wyróżnić. Bramki dla 
„Marsa" zdobyli: Milewski—A, 
Szyper i Lubiński po dwie i 
Król — jedną. 

Sędziował dobrze p. Koplo-
wicz z „Hasmonei". 

najprawdopodobnie na uwadze 
występy poprzedniego Maski. 
Uważamy, że stanowisko sę
dziów uważać należy za słusz
ne. Dopuszczanie bowiem do za 
pasów osób, o mało znanych i 
wątpliwych walorach zapaśni
czych, naraża turniej na niepo
trzebne uwagi widzów 

Dobraną parę przedstawili w 
dniu wczorajszym Willing (Ber 
lin) i Karsz. Przeciwnicy oka
zali się godnymi siebie; dlatego 
też nie szczędzili sobie bynaj
mniej brutalnych przyjemności. 
Willing swa paradoksalna mi
miką wprowadzał na widownię 

kaskady śmiechu. 
Walka prowadzona była ze 

znaczną przewagą olbrzyma z 
Gór Harcu, który jednakże nie 
potrafił uporać się w ciągu 20 
minut ze swym przeciwnikiem. 

Szteker po zwycięstwie nad 
Garkowienką, stanął wczoraj 
do walki odwetowej przeciwko 
Bahn Samsonowi, którego w 
pierwszem spotkaniu pokonał. 
Przed rozpoczęciem walki — 
mistrz Polski oświadczył, że 
odwetowego spotkania Samso-
cowi udzielił pod warunkiem, 
że tenże spotka się z nim w wal 
ce rewanżowej w stylu wolno-
amerykańskim (jak wiadomo 
Bahn Samson w walce amery
kańskiej zwyciężył Sztekera). 
Walka Sztekera z Samsonem 
od pierwszych chwil zapowia
dała się wspaniale. Obaj prze
ciwnicy będący w nadzwyczaj
nej formie, obeznani z tajnikami 
walki francuskiej, w całej pełni 
rozwinęli swą klasę. Walka pro 
wadzona w bardzo ostrem tem
pie. W pierwszej rundzie Sam
son pomny na swą pierwsza po 
rażkę, zapalczywie atakuje, u-
zyskując nawet nieznaczną 
przewagę nad przeciwnikiem 
Druga runda stała sie jednak 
wręcz odmienna. Szteker częś
ciej przychodzi do głosu, ra-* 
wraz zagrażając przeciwniko
wi. _J5_amson, rozpoczął, walkę 
.bjjutałną, odpłacana w taki sam 
sposób przez Sztekera. W 1,77ej; 
minucie Szteker uzyskawszy o. 
brfymią przewagę odnosi, prze 
rzutem przez ramię, pewne i 
zasłużone zwycięstwo. 

W trzeciej parze walczyli 
dwaj olbrzymi: Pooschoff con
tra Michaelis. Litwin, nadzwy
czaj ruchliwy i zwinny, mimo 
swej tuszy, ostro zaatakował 
żydowskiego zapaśnika, który 
początkowo pozostawał w de-
fenzywfe. Pierwsze chwile nie 
wykazywały zbytniej p r - ' " ^ -
gi. Walka prowadzona była w 
ostrem tempie. 

Michaelis, nie mogąc się upo
rać z Herkulesem, począł ucie
kać się do brutalnych uderzeń. 
Pooschoff dość energicznie rea 
gował. W czwartej rundzie wal 
ka zamieniła sie poprostu w bój 
kę. podczas której Pooschoff w 
31 minucie 

rulada w parterze 
zwyciężył olbrzyma z Li twy. 

Stibor (Chorwacja) w pierw
szych początkach turnieju bę
dący postrachem zapaśników, 
nieznacznie opadł w swej for
mie. Można to było zaobserwo
wać we wczorajszej walce prze 
ciwko Sztolowf, którego z led
wością pokonał w 5-tej minu
cie Sztola wykreślono z turnie 
ju. 

W dniu dzisiejszym walczą 
następujące pary: Pooschoff 
contra Schneider, Michaelis eon 
tra Karsz. Garkowienko contra 
Bahn Samson (walka decydują
ca aż do rezultatu). Stibor wal
czy przeciwko ordynarnemu 
Wfllingowi, również do rezulta
tu. 

(—) Kapitan związkowy Ko
nopka, ustalił następujące skła
dy drużyn: na niedzielę, dn. 4 
sierpnia: 

a) na mecz rewanżowy War 
szawa — Łódź w Warszawie: 
Mila, Cyll (ŁKS), Karasiak, Ka-
han, Weliszek (Turyści), Jasiń
ski, Śledź, Jańczyk (ŁKS), Kró
lik, Herbstreich (ŁTSG) Michał 
ski (Turyści), Falkowski (ŁTSG) 
Nurczyński (Widzew). 

b) na mecz rewanżowy 
l w ó w — Łódź w Łodzi, boisko 
WKS, o godz. 17-ej: 

Michalski, Kubik (Turyści) 
Wildner (ŁTSG), Hinc (Turyści) 
Pogodziński (ŁTSG), Trzmiel (Ł 
K. S.), Bergman, Wuensche (Ł. 

T. S. G.), Król (ŁKS), Chojnacki 
(Turyści), Stollenwerk (ŁKS), 
Lass (Turyści), Strzelczyk (Wi
dzew), Miller (Orkan), Pegza (Ł. 
K. S.). 

Meczem Łódź—Lwów kieruje 
p. Marczewski. 

(—) Reprezentacja Polski 
przeciw Czechosłowacji została 
ustalona następująco: 

Fontowicz, Martynia, Buła-
now, Kotlarczyk I I , Kotlarczyk I 
Bajerek, Rusinek, Gumowski 
Kałuża, Kozok, Szperling. 

1-go sierpnia odbędzie się tre 
ning-mecz w Warszawie, po któ 
rym mogą zajść małe zmiany. 

(—) 15 sierpnia mistrz Holan 
dji, Philips, gra w Łodzi z ŁKS 

-XX-

Popieranie sportu zagranicą. 

Radjo-kącik. 
środa, 31-go lipca. 
Warszawa. — Godz. 13.00 Komunikat me 

'eorolozfczny; 15.40 Komunikat gospodarczy; 
lfi.-30 Koncert z płyt gramofonowych; 17.15 Ko
munikaty przygodne; 17.25 „Wśród nowych wy
nalazków" wygłosi dr. Feliks Burdecki; 17.50 Ko
munikat Powszechnej) Wystawy Krajowej; 1800 
koncert popołudniowy; 19-25 Komunikat rolniczy 
' tneteoroJogłczmy oraz „Skrzynka pocztowa rol
nicza" — korespondencje bieżącą omówi inż. Wa 
tfaw Tarkowski; 19.56 Sygnał czasu; 20.30 Kan-
cert wieczorny; 22.00 Komunikat meteorologiczny 
£.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 Komunikaty po 
'kyjny, sportowy, nad program; 22.45 Tranismi

**a muzyki tanecznej z Krakowa. ,,/" 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
Ostatnie dni rekordowej rewii „Klejnoty na

szych rewji" z udziałem całego zespołu i znako

mitego chóru cyganów. Wszystkie numery są go 
rąco oklaskiwane. 

Bilety do nabycia w cuk!ernl Gostomskiego 
Dojazd tramwajami Nr. 2 i 7. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś ostatnie pożegnalne przedstawienie, na 

którem artyści żegnać będą publiczność w pięk
nej I melodyjne! operetce „Hrabina Marlca". Po
czątek przedstawienia o godz. 8.45. Bilety w ka
sie na miejscu. , . , , , 

KONCERT ORKIESTR WOJSKOWYCH. 
Przed wyruszeniem na ćwiczenia letnie orkie

stry 28, 30 i 31 p. Strz. Kan, ood batuta '-plm. 

por. Lewińskiego, por. kp1m. Sawickiego I por. 
kplm. Waltera — dają wielki koncert pożegnalny 
w dniu 3 sierpnia r. b. (sobota) w ogrodzie re
stauracji „Throir. 

Początek koncertu o godz. 20-ed (8 wieczór). 
Szczegóły urozmaiconego programu będą po

dane w afiszach. 
Całkowity dochód przeznaczony na cele kul

turalne i sportowe szereg. 10 D. P. 

DYŻURY APTEK. 
D ii dyżurują apteki: F. Wójcickiego 

(Napii<i».^.w*kiego 27), W. Danieleckiego 
(Pioi••• \ ka 127), Unickiego (Wólczań
ska 3» Lcinwebera (Plac Wolności 2), 
J. H. i < â a (Młynarska - D . ^ J . Kahana 
l A H , . t di iwska 80)-." 'Ł.(p), 

W jednym z ostatnich nume 
rów „Neues Wiener Journall" 
zamieszczono bardzo ciekawe 
uwagi na temat popierania spor 
tu zagranicą. 

„Podczas gdy u nas — po
wiada to pismo — sport nie 
znajduje oficjalnego poparcia, a 
nawet przeciwnie, tak przez 
jiminy, jak i przez państwo ob
ciążony jest podatkami; zagra
nicą przedstawia się ta sprawa, 
z korzyścią dla sportu, zupełnie 
odwrotnie. Sportowcy Italji ko
rzystają, poza innemi udogod
nieniami, przedewszystkiem z 
50 proc. zniżki na kolejach, zaś 
przy rozstrzygających zawo 
dach o mistrzostwo Italji, jak 

np. ostatnio w Rzymie, gdzie 
F. C. Bologna zdobył mistrzo
stwo, bijąc F. C. Torina 1:0, u-, 
dzielono 70 proc. zniżki, i to nie 
tylko aktywnym współzawodni 
kom, ale i wszystkim widzom 
z dalekiej i bliskiej prowincji. 
Nie można więc było dziwić się, 
że w ten sposób tysiące zwolen
ników obu klubów zjechało z 
Bolonji i Turynu do „Wiecznego 
miasta". Również i węgierskie 
władze okazują dużo zrozumie
nia dla sportu, gdyż na europej
skie mistrzostwa w boksie, któ
re odbędą się w roku 1930 w Bu 
dapeszcie — zapewniają udzie
lenie 50 proc. zniżki kolejowej 
dla wszystkich uczestników''. 

:B Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E , I 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA-
Londyn 43.29. Zurych 58.30 

Berlin 46.82 I pół — 47.22 i pół, 
wypłaty na Warszawę 46.90 — 
47.10. Gdańsk 57.78 — 84. wy
płaty na Warszawę 57.76 — 81 
Wiedeń 79.37 — 65. 

GIEŁDY PIENIĘŻNE. 
Nowy Jork. Zamkn. Londyn 

485 i 7/16. Paryż 392. Bruksela 
13.01 i pół, Rzym 523. Berlin 
23.84 i pół, Wiedeń 14.10 i pół, 
Praga 296, Warszawa 11.25. 

Londyn. Zamknięcie. Nowy 
Jork 485.46 i 1/4 Francja 123.81 
Belgja 34.89 i pół. Niemcy 20 36 
i'3'4, Danja 18.10 Ł7/8.'Wai*za-
wa 43.29. 

Paryż. Zamkniecie. Londyn 
123.79, Nowy Jork 25.50, Bel
gja 35.475. Włochy 13.330. 

Szwajcarja 490.50, Holandja 
10.23. Szwecja 683.75. Praga 
75.70. Niemcy 607.50. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 30. 7. Amerykan 

ska. Styczeń 10.08, luty 10 10, 
marzec 10.14, kwiecień 10.12, 
maj 10,16, czerwiec 10.15, l i 
piec 10.24, sierpień 10.16, wrze 
sień 10.14. październik 10.12. l i 
stopad, grudzień 10.08. Lo
co 10.52. 

Egipska. Styczeń 16.65. ma 
rzec 16.S4. maj 17.03, lipiec 
16.31, październik 16.43. 

Nowy Jork, 30. 7. Loco-18 90 
0j%ąrcAci, „Paździęrtijk WM* 
Zamknięcie.' 'Sierpień' IS.'58, 
wrzesień 18.75. październik 
18.94. listopad 19.00, grudzień 
kontrakty poł. 1913 — 14. 
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Waluty, dewizy i złoto. 
DALSZA ZWYŻKA WIĘKSZO 

ŚCI DEWIZ. 
Jakkolwiek obroty dewiza

mi na zebraniach giełdy waluto 
wej są bardzo małe, to jednak 

mocna tendencja dla dewiz 
utrzymuje się niezmiennie od 
wielu dni. Nastąpiła dalsza dla 
znacznej większości kursów po
prawa. Jedynie nieliczne dewizy 
poniosły niewielkie straty, a 
mianowicie na Holandję 4 gr. i 
na Włochy trzy czwarte gr., po 
wyższych cenach zawierano na 
tomiast tranzakcje dewizami na 
Kopenhagę o 5 gr„ na Londyn o 
1 gr„ na Paryż o 1 gr. i na Szwaj 
carję o półtora gr. Dewiza na 
Nowy Jork utrzymała się przy 
kursie dotychczasowym, na do
lary zaś gotówkowe Stanów 
Zjednoczonych nie było żadne
go popytu. 

DOLARÓWKA ZWYŻKUJE 
MOCNA TENDENCJA DLA 
LISTÓW ZASTAWNYCH. 

Pożyczki państwowe o sta
łem oprocentowaniu mimo 
zwiększonych obrotów miały 
tendencję utrzymaną i obiegały 
wszystkie po cenach dotychcza 
sowych. Natomiast dla obu poży 
czek premjowych nastrój był 
zmienny. W ostatecznym wyni
ku osiągnęła dolarówka jeszcze 
pokaźną zwyżkę 1 zł. 50 gr., zaś 
4 proc. Poż. Inwestycyjna obni
żyła się trochę o 50 gr. Popyt na 
prywatne papiery lokacyjne był 
nacznie większy i dzięki temu 
tendencja miała tu charakter 
zwyżkowy. Wyżej ceniono 8 
proc. listy zast, ziemskie dola
rowe o 1 proc, 5 proc. m. War 
szawy o 50 gr., 8 proc. m. War
szawy o 1 zł. 50 gr., 8 proc. m. 
Częstochowy o 75 gr. i 

8 proc. m. Łodzi o 25 gr. 
Jedynie 10 proc. listy zast. Sied 
lec z trudem znajdowały nabyw 
ców i obniżyły się o 2 zł. 75 gr. 
w stosunku do ostatniego noto
wania. Obligacje 8 proc. Poż. 
Banku Komunalnego zakupywa^ 
no po kursie niezmienionym. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Zainteresowanie obrotami na 
zebraniach giełdy akcyjnej sta
le się wzmaga, obroty zaś są 
liczniejsze i coraz bardziej oży.-
wionę. Aczkolwiek kursy akcyj 
kształtowały się naogół nieje
dnolicie, to jednak o osłabieniu 
dotychczasowej tendencji nie 
może być mowy, gdvż zniżki 
bvłv bardzo nieliczne i miały 
charakter przypadkowy, pod
czas gdy cały szereg papierów 
w dalszym ciągu poważnie pod 
niósł swe ceny. W dziale banko 
wvm notowano bez zmiany 
Bank Polski i Bank Zw. Sp. Za
robkowych. Z akcyj chemicz
nych po stałym kursie nabywa
no chętnie Spiessa. W grupre 
akcyj elektrycznych obniżyła 
się o 1 zł. Siła i Światło Z ak
cyj cukrowniczych poszukiwa
ne było Warsz. Tow. Fabr. Cu
kru, za które płacono jeszcze 
wyżej o 1 zł. 50 gr. Akcje ce
mentowe Firleya utrzymały się 
przy kursie dotychczasowym. 
Z akcyj kopalnianych wyżej ce 
niono o 75 gr. Warsz. Towarz. 
Kop. Węgla. W dziale metalur
gicznym utrzymały się bez 
zmiany Modrzejów i Norblin — 
Zwyżkował o 2 zł. Ostrowiec 
natomiast Starachowice obni
żyły się lekko o 25 gr. W pozo
stałych działach tranzakcyj 
kwalifikujących się do notowa
nia nie zawierano. . \j 

— X — 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo-Towarowej za 
100 klg. franco st. Warszawa.— 
Ceny rynkowe: żyto stare 15,50 
— 25.75, nowe 25,50 — 25,75, 
pszenica 49 — 0, owies jednoli
ty 26 — 27, mąka pszenna 75— 
79, żytnia 70 proc. 40 — 41, o-
tręby pszenne 19—21, żytmc—i 
17-50 18,50. Obroty średnie-

X -
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Pijany lotnik przy sterze. 
Echa tragicznej śmierci zdobywcy 

oceanu. 
i'Jak wiadomo, niedawno wsku 
tek katastrofy powietrznej zgi
nął słynny lotnik amerykaósk' 
fWilmer Stultz, wsławiony lo
tem swym transatlantyckim z 
panną Amedją Earhart. 

Stultz i jego dwaj towarzy
sze runęli wraz z aeroplanem z 
wysokości 100 mtr. na lotnisko 
Roosevelt, Dwaj pasażerowie 
tginęll na miejscu, Stultz zmarł 

wkrótce w szpitalu. 
Obecnie najaw wyszły sen

sacyjne szczegóły katastrofy. 0 -
to świadkowie, którzy w kryty 
cznym momencie spoglądali na 
aeroplan, widzieli, że z motoru 
dobywały się iskry, a dwaj pa
sażerowie równocześnie stacza
li walkę z pilotem. Dwie kobie
ty, Polki, wieszające bieliznę na 
dachu widziały w momencie spa 
'dania aeroplanu, że pilot odpy
chał ręką pasażerów. Aparat 
był tak blisko, że kobiety bały 
•ię, by nie spadł 

na ich dach. 
P?7 pewnym momencie wzniósł 
sic nieco wyżej i wówczas na
stąpiła katastrofa. 

Analiza wnętrzności Stultza 
wykazała znaczną zawartość al 
koholu, co dowodzi, że słynny 
lotnik był w krytycznym momen 
cie mocno pijany, co spostrzegli 
jego pasażerowie i zatrwożeni 
o swe bezpieczeństwo, usiłowa
li go obezwładnić. Niestety sku
tek był tragiczny dla nich wszy 
stkich. 

IDĄ CZASY. . . 
Żebrak na motorówce. 

W okolicach Drezna graso
wał żebrak, objeżdżający oko
licę na własnej motorówce. 
Schodził on z niej i udawał się 
„na żebry", a zebrawszy pewną 
sumę pieniędzy, jechał w inne 
okolice. Gdy go nareszcie za
pytano w policji, dlaczego żeb
rze, skoro stać go na łódź moto
rową, odparł jowialnie, że w dzi 
siejszych postępowych czasach 
nie można być zacofanym, 

zwłaszcza, że konkurencja 
wśród żebraków wzmaga się 

z każdym rokiem. 
Jowialny oberwaniec dodał: 

„Idą czasy, kiedy każdy żebrak 
będzie musiał używać najnow
szych środków lokomocji, gdyż 
musi tyle uzbierać, by mógł za
płacić podatki, jakie zapewne 
w niedalekiej przyszłości pań
stwo nałoży na... fach żebra
czy." 

Sklep bez sprzedawców. 
Nowoczesne zakupy. 

odpowieduiej wag* Gdy w Chicago ktoś chce ku 
pić cośkolwiek w wielkim skle
pie towarów kolonjalnych t. zw. 
Piggly - Wiggly, wchodzi naj
pierw do oddziału, gdzie sobie 
wybiera 

odpowiednią torbę. 
Potem przechodzi do pokoi 

z towarami 1 wybiera sobie po
trzebne rzeczy. Na każdym to
warze jest cena. Zapakowany 

wśród społeczeń
stwa angielskiego. 

Niedawno w Ypawich (hrab 
stwo Suffolk) uskarżał się angli 
kański biskup z Guilfordu, dr. 
preig, na szybkie 

postępy pogaństwa 
wśród społeczeństwa angiel
skiego współczesnego. Pogański 
podkład występuje w sprawach 
bardzo wielkie) doniosłości. W 
!dzledzinie moralności płciowej, 
zapali y waniach na małżeństwo 
panują powszechnie pogańskie 
poglądy. O nabożeństwo dba 
się mniej nawet, niż u pogan. 
Naw kros pogańską jest nieo
kiełzana 

żądza używania 
( niezachowywania w nlczem 
miary, oraz zwolnienie od wszel 
jtiej odpowiedzialności moralnej 
lego, kto rozporządza pieniędz-
jni. Nawrot do pogaństwa daje 
»ie zauważyć od lat 30. W ostat 
nich trzech latach jego tempo 
niepomiernie wzrosło. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L a k a r i y . i p . ł j a l l t H « 

Z A W A D Z K A 1 
eiynna od • ran* 4 * 9 wi.azAt 
U 11-12 1 S - S przylani* kobi.it 

Mńn 
<V ol.dal.L I I w l ł U od 9—2 p*. 

Letx.nl. oboro* 
W E H E K Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
, Bodaalo krwi t wydaUUa a* 

, tyllll. I tryp.r. 

^NltDlBtll ! DIDrOllOllDł I irOlODllUL 
Gabinet iwIat lo- locmnlOEj . 

K o . m e t y k a l e k a r s k a 
<4}ddil.lna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 l l . 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

fpecjalUta sborób uszu, ooia, gardła 
i pluc. 

Przyjmuje 12—2 1 5—7. 
K o n i t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Jak przedłużyć sobie życie? 

ODMŁODZENIE BEZ OPERACJI. 
Doświadczenia 80-letniego lekarza. 

Lekarze w wyjątkowych tyl 
ko wypadkach dosięgają wyso
kiego wieku. Trudności i niepo
koje zawodu lekarskiego wpły
wają bezwzględnie 

na skrócenie życia, 
odwiedzanie szpitali i pacjen
tów naraża ich na liczne możli
wości zarażenia się I jest rzeczą 
dowiedzioną, że lekarz każdy, 
tak dbały o najmniejsze oznaki 
cierpienia i choroby u innych, 

sam bagatelizuje własne dolegli
wości, 

aż do chwili, gdy już jest za-
póżno. 

Tem ciekawsze będzie, jeśli 
zaznajomimy się z doświadcze
niem 80-letniego lekarza profe
sora Fuerbingera, który udziela 
nam w swoje) broszurce p. t.i 
„Jak przedłużyć sobie życie?,'', 
podając nam wiele cennych rad 
w zakresie tego ważnego dla 
wszystkich zagadnienia. 

Zaznaczyć należy, że niemiec 
ki profesor Fuerblnger — pomi
mo swojego wieku (79 lat) — je 
szcze pracuje zawodowo i jako 
czynny sportsmen naraża siebie 

na wysiłki fizyczne, 
którym częstokroć sprostać fu* 
nie mogą 4udzie pięćdziesięcio^ 
letni. 

Prof. Fuerblnger orzeka prze 
dewszystkiem, że pomimo osiąg
nięte dotąd wyniki odmłodzenia 
różnemi systemami lekarzy: Stei 
nacha, Woronowa, Jaworskiego, 
Hunta i t. d., jesteśmy jeszcze 
bardzo dalecy od możliwości u-
zyskania sztucznego odmłodze
nia i że higjena życia po dawne 
mu zostaje jedyną drogą do prze 
dłużenia życia. 

Stara się zasadniczo obalić 
znane I często głoszone zdanie: 
„senectus ipsa morbus" (starość 
sama przez się jest chorobą). 

Zdaniem jego, starzec, który 
ze względu na swój wiek sam na 
kładą na siebie rozliczne ograni
czenia, wystrzegając się wszel
kiego zmęczenia, odmawiając so 
bie alkoholu i nikotyny, słowem 
wszelkich drobnych przyjemno
ści życia, taki starzec właśnie 
dobrowolnie skraca sobie ty
cie, a przynajmniej gotuje sobie 
przykrą starość, stając się sła
bym, chorowitym 1 niewytrzy-
małym. 

Oczywiście przepisy profeso 
ra Fuerbingera , stosują sie za

równo dla mężczyzn, jak i dla 
kobiet, gdy doradza wykonywa 
nie stałej pracy do najpóźniej
szych lat, zachowując tryb ży-

cia, jaki prowadziło się zawsze, 
ponadto z uwzględnieniem ćwi
czeń gimnastycznych i sporto 

czały się tylko do codziennych 
dłuższych spacerów 

zdrowego ruchu na świeżem po> 

jest on w 
paczki. 

Klient wybiera sobie, co mt 
potrzeba, kładzie do torby ogól
nej, a jeżeli potrzebuje kilo kieł 
basy, czy też więcej, waży so
bie sam, kraje sam i nikt go nie 
podgląda, bo w magazynie nie* 
ma 

ani jednego sprzedawcy. 
Gdy już klient wybrał, cze

go potrzebował, udaje się do po 
koju kasowego i tam dopiero po 
kazuje, co wziął, poczem płaci. 

Pomyślałby kto, że to oka
zja nadzwyczajna dla złodziei. 
Otóż nie. Kradzieże zdarzają 
się, coprawda, ale niezmiernie 
rzadko. Jeżeli klient schowa 
coś do kieszeni, firma nie pa* 
trzy na takie „drobiazgi". 

Uważa ona, że I tak się opła 
ci, gdyż nie trzyma armji subjek 
tów, którzyby kosztowali wię-
cej, niż ukradziony towar. 

wych, choćby te ostatnie ograni wietrzu. Ktokolwiek uprawiał 
4«nr,rł \l 

Józefina Dunn 

mśza^ańms^amw^ka 

«r prochowni pozwala wykazać Tom Mixowl jego 100-pro-
centową męskość i tężyznę, fizyczną. 

urocza „gwiazdeczka" wytwórni , ,Metro-Goldwyn-Mayer 
ukaże się w seionie przyszłym jako partnerka Williama 

Haines'« w obrasie „Zapomnisz o mnie"! 

Sposób na powietrznych 
awanturników. 

W całej Ameryce namnożyło 
się w ostatnich czasach lotni-
ków-amatorów, którzy nie zwa 
zając na żadne zakazy władz,— 
przelatują nad miastami amery-
kańskiemi, bardzo często 

ulegają wypadkom, 
spadając albo na ulice miasta, 
albo na dachy domów, przyczem 
zdarza się często, że w takim 
wypadku ponoszą śmierć ludzie 
nic wspólnego nie mający z a-
wjacją. 

Zarząd stanu Kalifornji po
stanowił w tych dniach skoń
czyć z takiemi wypadkami raz 
na zawsze. 

Za zgodą związku lotniczego 
postanowiono powołać do życia 

policję powietrzną. 
Na propozycje związku na 

stanowisko to powołano nie męż 
czyznę, lecz kobietę, p. Grant 
Marowin. 

Pani Marowin strażuje na lot 
nisku w San Francisco i gdy 

tylko otrzymuje zawiadomienie, 
siada na aeroplan, by polecieć 
w te stronę, gdzie policja zau
ważyła „chuligana" powietrzne
go. Pani Marowin leci razem z 
winowajcą, dopóki ten 

nie wyląduje. 
Wtedy kobieta-żandarm ląduje 
obok i spisuje protokół, w, rezul 
tacie którego lotnik otrzymuje 
karę I pozbawiony zostaje pra
wa latania w powietrzu. 
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D r . med. 

Niewiaiski 
przeprowad.it «le. na u l . Andrae ja 5 

T e l . 59 .40 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową' 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wiecz. 
W ni.dziele 1 lwięta od 9 do 12 w pol 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

,sport konny, wioślarski, pieszy, 
\ j ie powinien go przerywać ze 
'względu na swoje lata — o ile 
mu zdrowie dopisuje. 

Prof. Fuerbinger kładzie wiel 
ki nacisk 

na odżywianie się 
w starszym wieku, unikając 
wszystkiego, co wpływać może 
na zwiększenie się tuszy. Z wie 
kiem pamiętać należy o jednej, 
bardzo ważnej zasadzie: jeść u-
miarkowanie, jadać raczej za 
mało, niż za dużo. 

Ludzie szczupli mają większe 
szanse długowieczności od lu
dzi tęgich. Dla przykładu prof. 
Fuerbinger przytacza dwie gru
py mężczyzn po 10 osób, z któ
rych jedna miała 15 kilogram. 

nadmiaru wagi 
ponad normalną wagę, a druga 
15 kilgr. poniżej normy. Z pierw 
szej grupy wieku 60 lat dożyło 
tylko siedmiu jej przedstawicie
li, a z drugiej — dziewięciu. Do 
lat 70 dożyło tylko trzech tęgich 
mężczyzn I pięciu szczupłych, a 
do 80 lat tylko jeden tęgi czło
wiek i trzech szczupłych. 

Mówiąc o umiarkowanem 
odżywianiu, nie ma się na myśli") 
niedożywiania się, którego wy
strzegać się należy. O kuracjach 
głodowych nie może być mowy 
w starszym wieku. 

Za jeden z najważniejszych 
warunków podtrzymujących ży 
cie prof. Fuerblnger uważa sen 
dostateczny, a stąd przy chroni 
cznej bezsenności doradza uciec 
się do środków uspokajających 
i łagodnych środków nasennych 
Poza tem jednakże znakomity 
uczony wyklucza wszelkie „o-
szczędzanie" się w wieku star
czym i nie broni ani rozsądnego 
picia szklaneczki wina, do któ
rej się ktośkolwiek przyzwy
czaili ani 

palenia. 
Im więcej radości daje czło

wiekowi życie — kończy profe 
sor, — tem trudniej człowiek 
poddaje się śmierci. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych 1 moczoplclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem ger-

sklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Wieczorne rozrywki Ł o d z i , 
Teatr Miejski: — Nocą na Starym 

Rynku. 
Teatr Letni w ogrodzie Staszica: — 

Klejnoty naszej rewjl. 
Teatr Popularny: — Hrabina Marlct. 
Apo|lo: — Gdy mężczyzna kocha. 
Pocz. seansów: o godz. 4. o, 8 I 10. 
Caslno: — Kim nieczynne. 
Czary: — Ojciec Sergiusz. 
Pocz. seansów: o godz i. 6, fi I lu 
Corso: — Orły wojenne. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capltol: „Roslta". 
Grand-Klno: — Donżuan w pensjo* 

nacie. 
Luna: — Szkarłatne róże I czarownt 

usta. 
ludowy: — Z dymem pożarów. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po pof. 
Miejska Oalcija Sztuki: — Wystaw* 

rhlnrowych prac 
Oświatowy: — Ciernista droga lisie 
zne) Woroncew. 

Pocz. seansów: o godz. 4, fi, 8 1 10. 
Odeon: — Wojna kobiet. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Palące: — Ojciec Sergjusz. 
Resursa: — Miłość dziewczyny z Ma 

sic Hallu. 
Spółdzielnia: — Człowiek śmiechu. 
Poci »earJ«ów: *4.10. ftjn s.15, 10.00" 
Wodewil: — Mandaryn Wu. 

Początek sansów o gadzinie 4-eJ, 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Ignacemu. 
Wschód słońca 3.55. 
Zachód — 19.31. 
Długość dnia 15.30. 
Ubyło dnia 1.25. 
Tydzień 31. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
lla chorób skórnych, wenerycznych 

I niemocy płciowej 3 złote. 

Piotrkowska 294. tel. 22-89 
przy przyst. tramwaj, pabianickich). 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I święta do 2 po pot. Wszysf 
kle specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wietlne, lampa kwarcowa, olektry* 
lacja, Rentegen. szczepienia, analizy 
.moczu, kału, krwi, plwocin, wydzie
la I t d.). Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Wytłumaczył 

fcteuakcja: 
itr a c ja: Pl< 

on 
Redaktor 1 
dyrektor ^ 

od zoćzh 
Cena 

Miesięcznie 
na prowini 

Odnoś 
Artykuły n 
honorarium 
ne. Rękopis 
I odrzuconj 

Cena 

Bydgoszc; 
p— Posterun! 
iey z poste: 
dalił się wc 
kierunku 

granit 
i prawdopoc 
Hiicc. 

Mantey : 
z zam 

[którą otwór 
czem tajne 
respondonej' 

Posi 
w 

objął i 
dc 

Warszav 
Poseł polsl 
Knoll, ukońc 
ezynkowy 

f po naradził 
Bk im powt 
gdzie objął 
Jwanie. 

Dv 

Na plaży w 
cji odbyła si 
kurencja mii 
(panną Sim 
Miss Ameryl 

Roi 
nale 
W całe 

Łódź, 1. 8 
różnych stroi 
chodziły wieś 
Aiach demom 
szykują komu 
Werpnia w zv 
Wą wciąż wi 

Policja t rz 

'paraliżowała 
Pachołków s( 
następnie zos 

Akc ja pol 
* ! e r u n k u niei 

woda. 
Letniczka: — Panie, dzisiejsze mleko to skandal. Sama 

Właścicieli — Niech się pani nie dziwi. Wczoraj wszy* 
stkie moje krowy kąpały się w rzece. 

Kedaktor. naczelny: Franciszek ProbsL- Odbito na własnej maszynie rołacyjnej 
orz? ul. Zawadzkiej Nr. Z, 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Styoutiaiwskl 
CA redakcle odDOwfoda: Roman FurmańskL. 

http://kobi.it
http://Letx.nl
http://przeprowad.it

